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Przeciw rozbij aczom jedności narodu

Walka o pokóf trwa
Prezydent Bolesław  Bierut przyjął delegacje Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

W ARSZAW A PAP. W godzinach popołudniowych dnia 18 bni. 
Prezydent R.P. Bolesław Bierut przyjął w sali Pompejańskiej pa­
łacu Belwederskiego w Warszawie delegację, wyłonioną przez Pol­
ski Komitet Obrońców Pokoju i Prezydium uroczystego zebrania, 
zwołanego w dn. 17 bm. w związku z zakończeniem zbierania pod­
pisów pod apelem sztokholmskim.
W  imieniu delegacji zabrał głos 

prof. Jan Dembowski, który po­
wiedział:

„Obywatelu Prezydencie!
W dniu wczorajszym, na uro­

czystym zebraniu w gmachu Ra­
dy Państwa, został odczytany i 
jednomyślnie uchwalony list do 
Obywatela Prezydenta, w którym 
uczestnicy meldują, że na terenie 
Państwa Polskiego, w akcji zbie­
rania podpisów pod apelem Świa­
towego Komitetu Obrońców Poko 
ju, zebrano około 18 milionów pod 
pisów, czyli praktycznie rzecz bio 
rąc, cala dorosła ludność Polski 
złożyła swe podpisy pod apelem 
pokoju. Na dowód tego wielkiego 
triumfu Narodu Polskiego skła­
dam Ci, Panie Prezydencie, ten 
list.“

W odpowiedzi Prezydent R. P. 
Bolesław Bierut oświadczył:

„Obywatele!
Z głębokim zadowoleniem przyj 

muję Wasze oświadczenie o za­
kończeniu ogólnokrajowej akcji 
zbierania podpisów pod apelem 
Światowego i Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju w sprawie za­
kazu broni atomowej. Akcja ta 
posiada doniosłe znaczenie w wal 
ee o pokój, w walce przeciwko 
knowaniom zbrodniarzy i podże­
gaczy wojennych.

W akcji tej naród polski wyka­
zał niezwykłą jednomyślność i 
zdecydowaną wolę obrony pokoju. 
Wraz z narodami innych krajów", 
które milionami podpisów" po­
twierdziły, że zdecydowane są 
bronić pokoju przed zakusami im­
perialistów" —  zadokumentowana 

została wola pokoju w opinii mo'

ralnej całego świata. Cały naród 
dał wyraz niezłomnej woli obro­
ny pokoju, pracy dla umocnienia 
pokoju, dla pokrzyżowania niec­
nych planów imperialistycznych 
podżegaczy wojennych. Najwięk­
szą zdobyczą akcji składania pod 
pisów- pod apelem sztokholmskim 
jest umocnienie zwartości całego 
narodu w wvalce o pokój, jest po­
głębienie solidarności obrońców- 
pokoju na całym świecie, pogłę­
bienie naszej solidarności i brater 
siw a z narodami Zw iązku Radziec 
kiego.

Garstka tych, którzy odmówili 
podpisu, obarczyła samą • siebie 
piętnem odszczepieńców, piętnem 
tych, którzy swoim zachowaniem 
rzucają kłody pod nogi narodu bu 
dującego na gruzach i ruinach 
minionej wojny swe pokojowe ży 
cie. W takich chwilach nie liczą 
się słowa ale czyny, żadne kwie­
ciste wywody nie zastąpią wym o­
wy złożenia podpisu pod apelem 
sztokholmskim.

Stutysięczne rzesze uczestników" 
„trójek“ dobrze przysłużyły się 
sprawie pokoju i godnie spełniły 
swój patriotyczny i obywatelski 
obowiązek

Ale nie wolno nam poprzestać 
na dotychczasowych osiągnięciach.

Wróg jątrzy dalej, knuje spiski, 
gromadzi zbrodniczą broń, próbu­
je osłabić obóz pokoju, sączyć jad 
nienawiści, siać panikarskie na­
stroje, żerować na głupocie ludz­
kiej, na ciemnocie i przesądach.

To też walka o pokój trwa na­
dal z dziesięciokrotną siłą prze­
ciw rozbijaczom jedności narodu,

przeciw siewcom niepokoju, prze 
ciw mącicielom i szkodnikom.

Walka trwa nadal o większą 
wydajność pracy, o lepsze plony, 
o większą dyscyplinę, o głębszą 
świadomość obrońców pokoju i 
budowniczych odrodzonej Polski.

Solidarność obrońców pokoju, 
zwartość całego obozu pokoju sku 
pionego wokół niezwyciężonej 
twierdzy pokoju — wielkiego 
Związku Radzieckiego —  jest w 
stanie pokrzyżować i niewątpli­

wie pokrzyżuje plany zbrodnia­
rzy wojennych.

Wzmóżmy więc jeszcze bar­
dziej aktywność obrońców po­
koju!“

Delegacja okazała następnie- 
Prezydentowi RP kilka wspaniale 
oprawnych zbiorów podpisów, zło 
żonych pod apelem sztokholm­
skim w niektórych miastach ślą­
skich.

Prezydent Bolesław'Bierut z ży­
wym zainteresowaniem oglądał 
okazane mu zbiory.

»DNI M O R Z A «
PBOGRAM OBCHODU W  GDAŃSKU
Dni Morza rozpoczną się w Gdańsku 24 bm. o godz. 19,30 

zbiórką organizacji społecznych i młodzieżowych oraz przedsta­
wicieli zakładów pracy na placu zebrań ludowych przy Bramie 
Oliwskiej. Z placu WYRUSZY POCHÓD z wiankami i ofkiestrą 
nad Motławę, gdzie o godz. 21 wszyscy wysłuchają PRZEMÓ­
WIENIA INAUGURACYJNEGO PREZESA ZARZĄDU GŁÓW­
NEGO LIGI MORSKIEJ TO W. MIECZYSŁAWA WĄGROW- 
SKIEGO. Następnie rozpocznie się PUSZCZANIE WIANKÓW 
na Motławie połączone z występami zespołów artystycznych „SP“ . 
Atrakcję stanowić bedzie WIELKIE WIDOWISKO WYKONA- 
NE NA PŁYWAJĄCYM DŹWIGU oraz DEFILADA UDEKORO­
WANYCH STATKÓW I ŁODZI. W dalszym ciągu program prze­
widuje WYSTĘPY ZESPOŁÓW ŚWIETLICOWYCH NA STAT­
KU W NOWYM PORCIE oraz OGNIE SZTUCZNE.

25 bm. rozpocznie sie SPŁYW KAJAKÓW z całego kraju ora* 
odbędą się WYCIECZKI W MORZE I ZWIEDZANIE PORTÓW. 
W tym samym dniu odbędą się GIMNASTYCZNE MISTRZO­
STWA POLSKI na stadionie we. Wrzeszczu, a wieczorem ZA ­
BAWY LUDOWE, WIDOWISKA oraz WYŚWIETLANIE FIL­
MÓW na placach miejskich.

Trzy następne dni 26, 27 i 2S przeznaczone są na ZWIEDZA­
NIE PORTÓW I WYCIECZKI W MORZE. Wieczorem każdego 
dnia BĘDĄ WYŚWIETLANE FILMY OBRAZUJĄCE ŻYCIE 
MARYNARZY I RYBAKÓW.

Ostatni dzień obchodu Dni Morza 29 bm. rozpocznie się OGÓL­
NOPOLSKIM ZJAZDEM PLAKIETOWYM MOTOCYKLISTÓW. 
Meta będzie się znajdować przy ul. Bojowców obok gmachu 
ORZZ w Gdańsku. Po południu o godz. 15 odbędą się REGATY 
WIOŚLARSKIE na starym torze regatowym kolo Wisłoujścia, 
zorganizowane przez Gdański Okręgowy Związek Wioślarski. 
Amatorzy piłki nożnej będą mogli oglądać mecz pomiędzy dru­
żynami ZS Budowlani i ZS Spójnia, który rozegrany zostanie na 
Stadionie Miejskim we Wrzeszczu. .

O godz. 21 nastąpi zakończenie uroczystości Dni Morza DEFI­
LADĄ JEDNOSTEK PŁYWAJĄCYCH NA MOTŁAWIE. Poza 
tym odbędą się WYSTĘPY ZESPOŁÓW ŚWIETLICOWYCH I 
MŁODZIEŻOWYCH ORAZ OGNIE SZTUCZNE.

Podczas Dni Morza wycieczki przybyłe z całego kraju ZWIE­
DZAĆ BĘDĄ PAŃSTWOWE MUZEUM W GDAŃSKU, ZABYT­
KI, PARKI i KATEDRĘ OLIWSKĄ. Poza tym w kinach Wy­
brzeża będą wyświetlane FILMY O TREŚCI MORSKIEJ. Yf za­
kładach pracy zostaną zorganizowane WYSTĘPY ZESPOŁÓW 
ŚWIETLICOWYCH, ARTYSTYCZNYCH ORAZ ODCZYTY I 
POGADANKI.

Prezydium II Konferencji Miejskiej gdańskiej organizacji PZPR.
Siedzą od lewej: tow tow. Romanowska, Wiśniewski, Walczak, Konopka, 

Matysik, Szorcowa. Żymirski.

Postępowa ludność Hamburga manifestuje 
na rzecz przyjaźni polsko-niem ieckiej

NOWE ZADANIA
ruchu obrońców pokoju w Polsce

BERLIN PAP. Jak donosi agen­
cja ADN, w  Hamburgu odbył się 
w sobotę, z inicjatywy Partii Ko­
munistycznej, wielka manifestacja

Narasta protest przeciwko wojnie
w  k r a j a c h  m a r s h a l l o w s k i c h

GENEWA. PAP, Jak donoszą donoszą, że delegaci tamtejszych 
z Paryża, sekretariat Kom itetu, robotników portowych, zebrani 
Światowego Kongresu Zwolcnni- j na konferencji, zwołanej pi*żez 
ków Pokoju komunikuje: . I miejscowy Komitet Obrońców Po 

W KOPENHADZE odbył się ' koju. wystosowali d0 wszystkich 
zjazd w  obronie pokoju z udzia- | swych towarzyszy odezwę, która

m. in. głosi:

Idźcie za przykładem walczą­
cych robotników portowych Frań 
cji, Belgii, Holandii, Skandyna­
wii i Włoch! Zjednoczcie się w 
akcji przeciwko wyładunkowi 
sprzętu wojskowego w porcie 
hamburskim!łem 700 delegatów z całej Danii 

Na zjeździe opracowano plan prze 
prowadzenia w  kraju kampanii 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim.

Młodzież demokratyczna Nie­
miec zachodnich zapowiedziała  ̂
zwołanie w  dn. 1 września w  Za- t 
głębiu Ruhry kongresu młodych ( 
bojowników o pokój z udziałem Ń 
6 tys. delegatów'. 7

GENEWA. PAP. Jak donoszą i
z PARYŻA, na stadionie Buffalo S Wojewódzka Organizacja TPPR, zrzeszająca w swoich szere- 

Paryżu odbyła się w  niedzielę 7 gach 120 tysięcy członków, wyraża swoją niezłomną wolę walki w 
u, rwo«. obronie pokoju w światowym froncie pokoju, na czele którego stoi

potężne państwo socjalizmu —  Związek Socjalistycznych Republik

postępowej ludności na rzecz po­
koju i przyjaźni między narodami 
niemieckim i polskim.
, Uczestnicy manifestacji uchwa­
lili jednomyślnie rezolucję nastę­
pującej treści:

„Powody, które skłoniły prze­
wodniczącego kadłubowego par­
lamentu w Bonn do wszczęcia o- 
hydnej nagonki przeciwko grani­
cy pokoju na wschodzie Niemiec 
tkwią w  agresywnych dążeniach 
podżegaczy wojennych. Postępowa 
ludność Hamburga wita z uzna­
niem wystąpienie frakcji KDP 
w  Bonn na rzecz przyjaźni nie­
miecko-polskiej i aprobuje dekla­
rację w sprawie wytyczenia usta­
lonej i istniejącej granicy nad 
Odrą i Nysą jako granicy pokoju 
między narodem niemieckim a na 
rodem polskim.

WARSZAWA. Pod przewodni­
ctwem prof. Jana Dembowskiego 
odbyło się dnia 18 bm. plenarne 
posiedzenie Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju z udziałem 
członków prezydiów wojewódzkich 
KOP.

W toku obrad wiceprzewodni­
czący PKOP Tadeusz Ćwik wy­
głosił referat, który poświęcony 
był omówieniu planu pracy ruchu 
obrońców pokoju na najbliższą 
przyszłość. Plan obejmuje kam­
panię sprawozdawczą z wielkie­
go plebiscytu pokoju w Polsce, 
prace przygotowawcze do II Kra­
jowego Kongresu Obrońców Po­
koju, który rozpocznie się 1 wrześ 
nia rb„ w rocznicę napadu hord 
hitlerowskich na Polskę oraz do 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju. We wszystkich tych kam­
paniach ogromną rolę odegra

istniejąca sieć komitetów obroń­
ców pokoju wszystkich szczebli 
oraz „trójek“ , które powstały w 
czasie akcji zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim.

Referat Tadeusza ćwika, wyty­
czający metody pracy nad dal­
szym pogłębieniem ruchu pokoju 
w Polsce, wywołał ożywioną dy­
skusję.

Przemawiający przedstawili me 
tody, jakimi na swoich odcinkach 
pracy realizować będą plan, na­
kreślony przez Polski Komitet Ob 
rońców Pokoju.

Plenum wybrało Komisję Rewi­
zyjną, stałego sekretarza PKOP 
oraz komisję dla wytypowania poi 
skich kandydatów do światowej 
nagrody pokoju. Komisja ta ma 
za zadanie również wytypowanie 
kandydatów do nagród państwo­
wych.

Kapłani-patrioci odznaczeni 
przez Polskę Ludową

Krzyżem Oficerskim Orderu Od 
rodzenia Polski zostali odznacze­
ni: 1) ks Bieliński Wacław, 2) 
ks Biniewicz Jan, 3) ks dr Sitko 
Roman. (Wymienieni powyżej 
księża zostali odznaczeni pośmiert 
nie).

Krzyżem Kawalerskim Ołderu
Odrodzenia Polski udekorowani 
zostali: 4) ks Bartel Józef, 5)

Pogłębić przyjaźń ze Związkiem Radzieckim
usprawnić działalność organizacyjna TPPR

Rezolucja uchwalona na Okręgowym Zjeździe Delegatów w Gdańsku

ks Bartkowski Tadeusz, 6) ks Ca- 
pecki Stanisław, 7) ks mgr Ko­
towski Piotr, 8) ks Lemparty An 
toni, 9) ks Pasternak Zygmunt, 
10) ks kan. Pietruski Roman, 11) 
ks Skurski Stanisław, 12) ks Sul- 
wiński Józef, 13) ks Szynawra Ro­
bert, 14) ks Woźny Bonifacy, 15) 
ks Zalewski Henryk.

Złotym Krzyżem Zasługi: 16) 
ks dr Banccr Witold, 17) ks Bie- 
laj Eugeniusz,-18) ks Borysiewicz 
Wiktor, 19) ks Druncen Leon, 20) 
ks Gniwek Henryk, 27) ks Go- 

S recki Alojzy, 22) ks Jemy Karol,
23) ks Jeżecki Czesław", 24) ks

w ramach „Dnia wiosny i młodo­
ści“ potężna manifestacja młodzie 
ży pracującej pod hasłem walki 
o zakaz broni atomowej, o pokój 
w  Vietnamie. o zwolnienie aresz­
towanych obrońców pokoju.

RZYM. PAP. Jak donosi „Uni­
ta", w  ciągu 2 tygodni od chwili 
rozpoczęcia masowej akcji zbiera 
nia podpisów pod apelem sztok­
holmskim — zebrano w 10 mia­
stach włoskich ponad milion pod 
pisów.

BERLIN. PAP. Z Hamburga

23 sierpnia —-
świętem lotnictwa polskiego

WARSZAWA PAP. Rozkazem 
Ministra Obrony Narodowej, Mar­
szalka Polski Konstantego Rokos­
sowskiego, Święto Lotnictwa w ro 
ku bieżącym ustalone zostało na 
dzień 23 sierpnia. Jest to dzień, 
w którym w okresie wojny odro­
dzone lotnictwo polskie poraź pierw 
szy weszło do akcji bojowej u bo­
ku lotnictwa Związku Radzieckie­
go.

Radzieckich.
Naszą dumą jest, że jesteśmy przyjaciółmi kraju, który jest 

nadzieją i ostoją wszystkich sił postępu i pokoju na świecie.
Budujemy świetlaną i szczęśliwą przyszłość dla naszego narodu, 

opierając się na doświadczeniach narodów Związku Radzieckiego, 
korzystając z ich braterskiej pomocy i kierując się wskazówkami 
i nauką niezłomnego wodza narodów ZSRR, wielkiego przyjaciela 
Polski, nauczyciela wszystkich ludzi pracy — generalissimusa Sta­
lina.

Nasza gorąca i szczera przyjaźń do Związku Radzieckiego opie­
ra się na głębokich więzach ideologicznych i na wspólnych celach 
walki o pokój i postęp, o dobrobyt mas pracujących, o sprawiedli­
wość społeczną, o socjalizm.

W działalności swej okręgowa organizacja TPPR ma już po­
ważne osiągnięcia, szczególnie zjazd stwierdza wzmożenie pracy Za­
rządu Okręgu i zarządów powiatowych na terenie wsi. Rzucone 
hasło —  w _ k a ż d e j  g r o m a d z i e  k o ł o  T P P R  —  znalazło 
szeroki oddźwięk mas chłopskich i rzesz działaczy TPPR na terenie 
wiejskim.

Zjazd jednak stwierdza jednocześnie niedostateczne jeszcze or­
ganizacyjne ujęcie działalności TPPR na terenie wiejskim i zobo­
wiązuje nowe władze TPPR zarówno na szczeblu wojewódzkim, jak 
i powiatowym do niezwłocznego wzmożenia kampanii organizowa­
nia w każdej gromadzie koła TPPR.

Należy dążyć do ułatwienia pracującym chłopom, członkom 
spółdzielni produkcyjnych, PGR oraz POM zdobycia wszechstronnej 
wiedzy o życiu i osiągnięciach wsi radzieckiej, o metodach i warun­
kach pracy kołchoźników radzieckich.

Jednocześnie zjazd' stwierdza konieczność zacieśnienia współ*

pracy TPPR na wszystkich szczeblach ze związkami zawodowymi 
oraz radami zakładowymi, przez uaktywnienie kół przy zakładach 
pracy w kierunku popularyzowania osiągnięć radzieckich w dziedzi­
nie zawodowych zainteresowań danej grupy członków.

Zjazd stwierdza nadal jeszcze mimo poprawy niedostateczną 
działalność Zarządu Okręgu w zakresie współpracy z twórczą inte­
ligencją pracującą i zobowiązuje nowe władze TPPR do opracowania 
konkretnego planu współpracy polskich naukowców i techników, 
artystów i literatów, plastyków i dziennikarzy, inżynierów, lekarzy 
i nauczycieli, których codzienny udział w życiu TPPR przyczyni się 
do wzmocnienia przyjaźni polsko-radzieckiej.

Zjazd stwierdza konieczność rozszerzenia działalności wśród 
kobiet jako niewystarczającą w stosunku do obecnych możliwości 
TPPR i zobowiązuje nowe władze do wydatnego zwiększenia wysił­
ków w tym kierunku. Należy zacieśnić współpracę z Ligą Kobiet, a na 
odcinku wiejskim z kołami gospodyń wiejskich.

Zjazd stwierdza konieczność Opracowania metod pracy TPPR 
z młodzieżą szkół wszelkiego typu oraz szersze, niż dotychczas za­
opatrywanie młodzieży w odpowiedni materiał propagandowo-wycho 
wawczy.

Zjazd zobowiązuje Zarząd Okręgu oraz zarządu powiatowe do 
systematycznej i planowej działalności, do punktualnego przyby­
wania na obrady zarządów, do kontroli wykonywania uchwał, do 
systematycznego toku pracy, do analizy swej działalności oraz do 
systematycznego i codziennego zajmowania się działalnością kół 
TPPR, wnikania w ich plany pracy i okazywania im pornosy w re­
alizacji tych planów. Zjazd stoi na stanowisku, że wykonanie powyż­
szych uchwał jest politycznym i moralnym obowiązkiem każdego 
działacza TPPR.

Aby podołać tym zadaniom musimy pamiętać, że każdy krok 
W" kierunku wzmocnienia współpracy ze Związkiem Radzieckim jest
krokiem zmierzającym do ugruntowania potęgi naszego Państwa \ cy członków —  nie licząc półmi 
Ludowego, do utrwralenia pokoju na śwuecia lionowej organizacji pionierów.

( kan. Kulawik Bolesław, 25) ks 
/ Leja Wenanty, 26) ks kan. Lorenc 
i Antoni, 27) ks Masny Karol, 28) 
7 ks Skurczyński Mieczysław", 29) 

ks Wileński Józef.

Zjednoczenie
młodzieży węgierskie!

BUDAPESZT (PAP). — W nic
dzielę zakończył się kongres zjed 
noczeniowy młodzieży węgier­
skiej..

W toku obrad przewodnicząc; 
Ludowego Związku Młodzieży Wę 
gierskiej — Lajos Szuecs wygło­
sił referat o ukonstytuowaniu jed 
nołitego Związku Młodzieży Pra 
cującej Węgier i o jego zada­
niach w walce o pokój i socjalizm.

Następnie dłuższe przemówie­
nie wygłosił sekretarz generalny 
Węgierskiej Partii Pracujących 
— Matyas Rakosi.

W skład Komitetu Centralnego 
Związku Młodzieży Pracującej 
weszło 75 członków i 20 zastęp­
ców. Związek obejmuje 650 tysię-
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Mowy etap watki o pokój

L chwata Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, ogłoszona dn. 
17 czerwca na uroczystym zebraniu w Radzie Państwa, wytycza 
aktywistom pokoju nowe zadania. Walka o pokój nie wyczerpała 
się bowiem na zebraniu podpisów pod apelem sztokholmskim — 
walka trwa nadal, zmieniają się tylko, wzbogacają się stale jej 
formy.

Olbrzymi kapitał doświadczeń, zebrany w okresie podpisywać 
nia apelu stanie się obecnie własnością tych 18 milionów Polaków , 
którzy zaciągnęli się w szeregi obrońców pokoju. Upowszechnie­
nie tych doświadczeń następować będzie w toku kampanii-spra­
wozdawczej, która zostanie przeprowadzona w ciągu najbliższego 
miesiąca.

Praktyka ostatnich tygodni' dowiodła, jak wielkie znaczenie 
ma propaganda indywidualna, idąca od człowieka do człowieka, 
z ust do ust. Byłoby nad wyraz cenne, ahy „trójki" które zbie­
rały podpisy, ruszyły w teren z broszurami i sprawozdaniami 
chodząc od mieszkania do mieszkania, a przede wszystkim od 
chaty do chaty, uświadamiając o znaczeniu akcji, organizu­
jąc głośne czytanie i komentowanie broszur i sprawozdań.

Na co należy zwrócić uwagę w tej akcji?
Przede wszystkim na uświadomienie o tym, iż przebieg zbiera­

nia podpisów dowiódł, że sita obozu pokoju już jest większa od sił 
atomowych zbrodniarzy i stale, nieprzerwanie wzrasta.

„Solidarność obrońców' pokoju —  powiedział Prezydent Rze­
czypospolitej towarzysz Bierut, przyjmując delegację POLSKIE­
GO KOMITETU OBROŃCÓW POKOJU — zwartość całego obozu 
pokoju, skupionego wokół niezwyciężonej twierdzy pokoju — 
wielkiego Związku Radzieckiego — jest w stanie pokrzyżować 
i niewątpliwie pokrzyżuje plany zbrodniarzy wojennych".

Zacieśnienie internaejonałistycznej więzi, łączącej siły po­
koju i postępu na świeeie, a przede wszystkim łączności ze 
Związkiem Radzieckim, propaganda osiągnięć gospodarczych 
Związku Radzieckiego, spopularyzowanie pokojowej polityki 
Zw iązku Radzieckiego — oto na co zwrócą uwagę aktywiści po­
koju w masowej i indywidualnej pracy uświadamiającej. Z kolei 
wskażą oni na źródła wrogiej propagandy, które ujawniły się 
podczas zbierania podpisów' pod apelem sztokholmskim, ł okażą 
zawziętego kułaka i spekulanta, pokażą owych „świadków Jeho­
wy" i „Badaczy Pisma Świętego“ , którzy wykonują zamówienie 
amerykańskiego imperializmu i jego agentów, szerząc dywersyjne 
hasła o nieuchronności wojny, jako czegoś przyrodzonego.

Na tle aktywności księży - patriotów — większość duchowień­
stwa katolickiego w Polsce —  którzy nie tylko podpisali apel 
sztokholmski, ale brali czynny udział w propagowaniu go Uzbiera­
niu podpisów, — tym jaskrawiej występuje pełne obłudy stanowi­
sko episkopatu. Czy jeż to bowiem stanowisko reprezentował epi­
skopat, odmawiając poparcia ruchowi narodu polskiego w obro­
nie pokoju i występując przeciwko sprawie, o którą walczą wszy­
stkie narody świata?

| „Jest to —  że przypomnimy słowa prof. Dembowskiego 
1 stanowisko garstki imperialistycznych zbrodniarzy i szaleńców, 
( którzy chcieliby mordować „dzieci w kołyskach, mężczyzn przy 
j pracy, starców przy modlitwie“ .

Jest to stanowisko Watykanu, zaprzedanego duszą i ciałem 
j podżegaczom wojennym, tego samego Watykanu, który nie ęhce 

uznać naszych granic zachodnich, który popiera żądania rewizjo­
nistyczne faszystów niemieckich, który błogosławi dziś amerykań­
skich naśladowców Hitlera i jest dziś wrogiem narodu polskiego. 
Naród Polski przystępuje do nowej bitwy w obronie pokoju. 
W pracy przygotowawczej, która zdecyduje o jeszcze jednym 
zwycięstwie narodu polskiego, niezwykle odpowiedzialne zadania 
spadają na komitety terenowe, na blisko milionową armię •■akty­
wistów pokoju.

Ogromny wzrost produkcji włókienniczej 
przyniesie realizacja zadań planu 6-letniego

BBS  # i j * c ? i© t € /e # £ 0  §c*&€B im  W ł & S i n i a ^ M y
ŁÓDŹ. W sali ..Ogniska" odbywają się obrady III Krajowego . mobilizacji środków materialnych 

Zjazdu Związku Zawodowego Pracowników Przemyślu Włókienni- j i pracy ludzkiej.
czego.
W spontaniczną manifestacją na 

cześć braterskiego sojuszu polsko- 
radzieckiego przerodziło się przy­
witanie, które zgotowali delegaci 
przybyłym na zjazd przedstawicie 
lom radzieckiego Zw. Zaw. Włók­
niarzy w osobach: przewodniczą­
cej tego związku i wiceprzewodni 
czącei Międzynarodowego Zrzesze­
nia Włókniarzy i Odzieżowców j 
Nony Murawiowej oraz Aleksan- | 
dra Czutkieha — racjonalizatora, 
laureata nagrody stalinowskiej, de j 
putewanego do Rady Najwyższej, j

Al. Czolkich. witając zjazd m ó­
wił o osiągnięciach włókniarzy ra 
dzlcckich w dziedzinie walki o ja- j 
kość i ilość produkcji, jak rów 1 
nież o stalinowskiej metodzie w y­
chowywania nowych kadr.

P0 powitaniach, w których prze 
¡nawiali m. in. przedstawiciel spól ; 
dzielni produkcyjnej, obszerny re 
ferat na temat aktualnej sytuacji 
ruchu robotniczego w Pr’ re i na ! 
całym świeeie. wygłosił wiceprze ' 
wodniczący CRZŻ tovr. Aleksan 
der Burski.

W części, poświęconej osiągnię i 
ciem polskiego ruchu zawodowego ! 
tow. Burski stwierdził, że włók­
niarze polscy poszczycić się mogą 
poważnymi osiągnięciami.

Niemniej w pracy związkowej 
jest jeszcze wiele braków, które 
muszą być usunięte, jak nie wy ko 
rzystanie poważnych rezerw matę 
riałowych, niewykorzystanie ist­
niejących możliwości zwiększenia 
wydajności, zbyt słabo prowadzo­
na walka o właściwy asortyment 
wytwarzanych towarów, słabe 
zwalczanie objawów nierówno-

Następnie .zjazd, wśród owacji 
na cześć Józefa Stalina, międzyna 
rodowej solidarności klasy robot­
niczej i wieczystej przyjaźni pol­
sko-radzieckiej, postanowił jedno 
głośnie wysłać depesze do Prezy­
denta RP Bolesława Bieruta i ge

Na zakończenie pierwszego dnia 
obrad zjazd uchwali! jednogłośnie! 
tekst depeszy do SFZZ i do Swla- j 
towegd Komitetu Obrońców Poko- ! 
ju w Paryżu.

W drugim dniu przybyły'na salę | 
obrad z meldunkiem o swych osiąg 
nięcisch serdecznie witane delega­
cje zakładów. pracv. Owacyjnie w i j 
¡ano również przybyłych na z jazd:'i

nrralls&imusa Stalina. j przewodniczącego CRZZ. tow
W dalszym ciągu obrad odczy j slew'cza i sekretarza CRZZ 

tano nadesłane przez załogi fa J. Piwowarską.

Kio
tow.

skiej, zjazd przystąpił do dyskusji 
nad sprawozdaniami i przemówie­
niami. ^

Naród bułgarski 
c i e l  p a m ię ć
Georg! D ym itro w a

SOFIA PAP, 18 czerwca br. mi 
nęło 68 lat-od dnia urodzin wodza 
i nauczyciela narodu bułgarskie­
go, płomiennego rewolucjonisty, 
jednego z przywódców międzyna­
rodowego ruchu robotniczego *— 
Georg! Dymitrowa.

Ca}a Bułgaria z pietyzmem ucz 
ciła pamięć najlepszego syna na­
rodu. Miasto Pernik przemiano­
wane zostało na Dymitrowo. No­
we miasto fabryczne, które stanie 
nad brzegami rzeki Maricy, naz­
wane będzie Dymitrowgradem. W 
Sofii rozpoczęto pracę organiza­
cyjną, zmierzającą do utworzenia 
muzeum im. Georgi Dymitrowa.

18 bm. wszystkie dzienniki buł­
garskie opublikowały artykuły 
wstępne, poświęcone pamięci Ge­
orgi Dymitrowa. W Teatrze Na­
rodowym odbyła się uroczysta a- 
kademia.

no PotsKi przybyli Ania lfi bm. delegacja radziecka na zjazd Związku Za­
wodowego Włókniarzy W skład delegacji wchodzą między innymi słynny 
racjonalizator Aleksander Czutkich i wiceprzewodniczący związku Zawo­

dowego Włókniarzy i Odzieżowców Nona Murawiowa.
Na zdjęciu: Od lewej Nona Murawiowa. Aleksander Czutkich i witająca

icli Wanda Gościmińska

bryk włókienniczych depesze z 
meldunkami o przedterminowym 
wykonaniu półrocznych planów 
produkcyjnych.

Z kolei wygłosił przemówienie 
min. Przemysłu Lekkiego tow. 
Eugeniusz Stawiński, poświęcone

miernego wykonywania planów w j omówieniu zadań przemysłu włó
poszczególnych miesiącach. Naj 
większe braki zanotowano w dzie 
dżinie gospodarki kadrami.

Dalszemu pogłębieniu i rozsze 
niu musi ulec ruch współzawod­
nictwa i racjonalizacji pracy, a 
przodownicy 1 racjonalizatorzy 
muszą się stać źródłem nowych, 
robotniczych kadr. nad którymi 
czuwać musi organizacja zawo­
dowa.

Kiepski chwyt biskupa Choiomańskiego
W ciągu całego miesiąca kampa 

nii zbierania podpisów pod ape­
lem sztokholmskim,- dzień w dzień 
setki tysięcy Polaków składało 
swój podpis. Ale — ku zdumieniu 
i oburzeniu milionów Polaków — 
jakoś w żaden sposób nie można 
było dostrzec podpisów trzydzie­
stu biskupów, a zwłaszcza podpi­
su sekretarza episkopatu, biskupa 
C h o r o m a ń s k i e g o .  A prze­
cież własnoręcznie podpisał on po 
rozumienie z dnia 14 kwietnia br„ 
głoszące, że episkopat będzie po­
pierał wszelkie wysiłki, zmierza­
jące do utrwalenia pokoju i prze­
ciwstawiał się wszelkim dążeniom 
do wywołania nowej wojny.

Niektórzy ludzie dobrej woli 
zwrócili nawet uwagę biskupom, 
że ochrona kraju przed nowymi 
zniszczeniami, ochrona dzieci 
przed śmiercią atomową jest rów ­
nież ich obowiązkiem. Ale biskupi 
w odpowiedzi oświadczyli, że oni 
apelu przeciwko zbrodniarzom ato 
mowym nie podpiszą. O d p o,- 
w i e d z i  t a k i e j  u d z i e l i ł  
r ó w n i e ż  k s i ą d z  b i s k u p  
C h o r o m a ń s k i .

Kiedy natomiast kampania pod­
pisów zaczęta dobiegać końca i b\ 
skup Choromański zauważył, że 
wprawdzie episkopat wraz ze swy j 
mi sojusznikami spośród Świad- 1 
ków Jehowy — apelu nie podpi- j 

' sal, ale naród cały apel p o d p i - .  
s a l  — wpadł na nowy pomysł.

W chwili, gdy na uroczystym po 
siedzeniu obrońców pokoju profe 
sor Dembowski ogłosił, że przeszło 
18 milionów Polaków i Polek zło­
żyło swe podpjsy pod apelem 
sztokholmskim, ksiądz biskup Cho 
romański, jak donosi „Słowo Po­
wszechne". nadspodziewanie „za­
szczycił swą obecnością“ zebranie

NSZ-owscy bandyci
przed sp.dera w  Warszawie

WARSZAWA PAP. Przed tięjono- 
v yra s dem Wojskowym w Warsza­
wie stanęli w dniu it  bm Stefan Bro- 
narski, Stefan Majewski,, łan Frayby- 
łowski, Jan Nowak, Wiktor StryjeW- 
ski, Jer*»' Wierzbicki i Stanisław Le­
wandowski, oskarżeni o zbrojną dzia­
łalność przeciwko państwu polskiemu 
w szeregach bandy „Narodowe Siły 
zbrojne“ , o mordowanie działaczy po- 
liiyeauyfcb. żołnieray oraz o grabież 
mienia publicznego i pryv air.cyo. Po­
nadto część oskarżonych, b. członków 
AK, odpowiada *a współpracę * ge­
stapo oraz aa uprawiani« szpiegostwa 
wojskowego, poiityEtnego i eaśooder. 
eaego

Warszawskiego Towarzystwa Przy 
jaciiół Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego i naprędce złożył o- 
świadczenie, z którego możnaby, 
przy pewnej dozie naiwności, wy­
wnioskować, że głównym motorem 
akcji pokojowej był właśnie... epi­
skopat. „W b r e w .  o b a w o m  
p r z y s z ł e j  w o j n y  — powie­
dział biskup Choromański — n a ­
p a w a  o t u c h ą  r o z w i j a -  
j ą e a  s i ę  n a  ś w i e e i e  i w 
P o l s c e  a k c j a ,  k t ó r a  m a  
n a  c e l u  o b r o n ę  p o k o j u  
i p r z e c i w s t a w i e n i e  s i ę  
k n o w a n i o m  w o j e n n y  nr".

Nie koniec na tym. W dalszym 
ciągu ksiądz biskup wypowiada 
słowa niemnej ..odważne". Mówi 
on: „ E p i s k o p a t  d o c e n i a  
t ę  a k c j ę  p o k o j o w ą  i p o  
p i e r a -  z m i e r z a j ą c e  w 
t y m  k i e r u n k u  w y s i ł k i " .

Wprawdzie własnym oczom trud 
no uwierzyć, ale tak, a nie ina 
czej, powiedział ksiądz biskup Cho 
romański, sekretarz polskiego epi­
skopatu. Przedstawiciel tego same 
go episkopatu, którego wszyscy 
członkowie odmówili podpisu pod 
apelem sztokholmskim, obecn’e 
odważa się twierdzić, że akcję tę 
episkopat „docenia i popiera zmie 
rzające w jej kierunku wysiłki". 
Jaskrawą te sprzeczność wytłuma 
czył zresztą ksiądz biskup Choro

skopat popiera akcję pokoju w 
sposób jemu ..właściwy". Oznacza 
to: t a k  p o p i e r a ,  ż e  w 
r z e c z y w i s t o ś c i  z w a l ­
c z a ,  t a k  p r a g n i e  p o k o ­
ju,  ż e  p o m a g a  
w y m  p o d ż e g a c z o m  w o ­
j e n n y m .

Aby obronić brak swęgo podpi­
su ped apelem sztokholmskim, bi 
skup Choromański powołał się na 
swój podpis pod porozumieniem 
z dnia 14 kwietnia. Kiepski 
chwyt!

Pierwszy podpis zobowiązywał 
do drugiego, a kto drugiego nie 
złożył, ten pierwszy swój podpis 
naruszył.

(„Trybuna Ludu")

budowniczy Polski Ludowej.

Bilans osiągnięć ruchu zawodo­
wego włókniarzy na przestrzeni 
ostatnich dwóch i pól lat przedsta­
wi! delegatom przewodniczący Za­
rządu Głównego Zw. 'Zaw. Prac. 
Przem. Włókienniczego w Polsce 
tow. Julian Kubiak.

Serdeczną owacja powitał zjazd 
pojawienie sic na trybunie prze­
wodniczącej Związku Wlókn arzy 
ZSRR — Nony Murawiowej. W pro 
stych, serdecznych słowach wyra­
ziła cna w imieniu włókniarzy ra­
dzieckich uznanie dla osiągnięć 
włókiennictwa polskiego, a przede 
wszystkim dla polskich przodowni­
ków i  racjonalizatorów pracy.

Przeńiówjehie swe Nona Mura­
wiowa zakończyła okrzykiem na 
cześć wieczystej przyjaźni naro­
dów polskiego i radzieckiego, wal­
czących wspólnie ze wszystkimi po 
stepowymi silami świata, pod prze 
wodnictwem wielkiego Stalina — 
o lepsze jutro ludzkości.

Po złożeniu przez delegacie zja- 
pomnikiem

kienniczego w planie 8-letnim.
Jak -wynika z danych, przyto­

czonych przez min. Stawińskiego, 
plan 6-letni przyniesie niezwykle 
szybkie tempo wzrostu produk­
cji poszczególnych gałęzi ¡pri-.e- 
myslu włókienniczego i tak np. 
produkcja przędzy bawełnianej vy 
roku 1955 będzie o 50 proc., a pro 
dukcja tkanin o 52 proc. wyższa, 
niż w roku 1949. Produkcja 
przędzy wełnianej wzrośnie w 
tym samym okresie o 47 pro­
cent, zaś tkanin wełnianych o 
48 proc. Największy wzrost na- > 
stąpi w słabo dctycbczas rozwi j 
niętych branżach, jak dziewiats- j 
twa o 154 proc., tkaniny jedwab :
ne o 11" proc., tkaniny lniane o ! zdowa wieńców pod 
71 proc., olbrzymi wzrost produk j wdzięczności Armii Radzieckiej, na 
eji osiągnie przemysł włókien grobach poległych w walce o wy- 
sztucznych. Produkcja włókien ! Zwolenie Polski bohaterskich żot-

t o m o- ■ ciętych wzrośnie o 836 proc., a je , nierzy radzieckich oraz na mogile
dwabiu sztucznego o około 400 
procent.

Ten poważny wzrost wytwórczo 
ścl włókienniczej wymaga wielkiej

żywcem spalonej ■ przez siepaczy 
sanacyjnych, nieugiętej bojownicz- 
ki sprawy robotniczej — włókniar- 
ki łódzkiej — Wlady Bytom-

H ow ard Fast do sw ych przyjaciół

Faszyzm panoszy się w St. Zjednoczonych 
Najlepsi synowie Ameryki w więzieniach

BUDAPESZT PAP. W prasie 
miejscowej ukazał się list słyn-

_ I

Na polecenie Departamentu Stanu

Heakoja katoi cka w Niemczech Zachodnich
szerzy neohitlerowską propagandę

BERLIN PAP. „Berliner Zei- 
tjung“ donosi ze Stuttgartu, że 
wzmogła się w Niemczech zachod­
nich, na polecenie departamentu 
stanu USA, propaganda reakcyj­
nych kół katolickich. Propaganda 
ta szerzy hasła faszystowskie

msński, dodając od razu, że epi- rewizjonistyczne, zwłaszcza wśród

W atmosferze reakcyjnego terroru
odbywały się wybory do Landtagu Nadrenii Półn. i Westfalii

BERLIN PAP. W niedzielę od­
były się wybory do Landtagu w 
Nadrenii północnej i Westfalii, po­
łączone z referendum w sprawie 
reakcyjnej konstytucji krajowej, 
przeforsowanej przez prawicową 
większość starego Landtagu na o- 
skitnim ¡ego posiedzeniu.

Akc ja wyborcza upłynęła pod zna 
kiem skoncentrowane i nagonki 
wszystkich stronnictw reakcyjnych 
CDU i ¡y*D, ugrupowań neohitle- 
rowskich Ud. — przeciwko Partii 
Komunistycznej zachodnich Nie­
miec. Agitatorzy komun styczni 
byli brutalnie napastowani, a w 
różnych miejscowościach »tskowa­
no lokale KPI? - >

Do ogólnej atmosfery terroru 
przyczyniła się postawa reakcyjne­
go kleru, który miesza! się otwar­
cie do walki wyborczej. Kardynał 
Kolonii, Józef Frings, zarządzi! od 
czytanie listu pasterskiego, w któ­
rym wzywał do wybierania postów 
CDU i cio przyjęcia reakcyjnej kon 
stviucji.

W związku z wyborami'wzmogła 
sic propaganda rewizjonistyczna ze 
strony prawicy i reakcyjnego kle­
ru.

Ogólna liczba mandatów w Lund 
tągu wynosi 215, CDU ma otrzy­
mać 93 mandaty, SPD — 68, FDP 
—■ 26. centrum —- 16. KPD — ł-Ł.

repatriantów i przesiedleńców. 
Charakterystyczne jest, że wzmóc 
niła się ona znacznie po powro­
cie ze Stanów Zjednoczonych zna­
nego reakcjonisty dr Reichenber- 
gera. Z jego inicjatywy zwołany 
został na 19 czerwca do Bochum 

i j wiec pod hasłem zespolenia dą­
żeń reakcji katolickiej i faszyz­
mu.

! Koła poinformowane twierdzą, 
że Departament Stanu USA „za- 

| lec ił" Watykanowi protegowanie 
; faszyzmu i prowadzenia swej pro- 
! pagandy w organizacjach neohi- 
tlerowskich oraz wśród repatrian­
tów' i przesiedleńców. Zadaniem 
reakcyjnych agitatorów katolic­
kich jest przepojenie ruchu fa­
szystowskiego wr Niemczech za­
chodnich, który po klęsce Hitlera 
nie może już w sposób dość prze­
konywający głosić swego świato­
poglądu, nowa -„ideologię“ , która 
miałaby być ogniwem między ka­
tolicyzmem a faszyzmem. Zgodnie 
z powyższym zaleceniem departa­
mentu stanu, Watykan przystąpił 
do tworzenia „kadr katolickich“ 
spośród repatriantów i przesiedleń 
eów i do organizowania specjal­
nych kursów dla tych katoFcktęh 
księży i zakonników oraz działa­
czy politycznych, którzy mają za­
silić osłabione szeregi neonitle- 
rowskie.

nego pisarza amerykańskiego 
Howarda Fasta do węgierskiego 
ludu pracującego. Stwierdzając, 
że w  najbliższych dniach rozpocz ­
nie on wraz z innymi amerykań­
skimi przywódcami ruchu poko­
jowego karę więzienia. Howard 

| Fast opisuje obecną sytuację Sta- 
nów Zjednoczonych, nacechowaną 
panoszeniem się faszyzmu, prze­
śladowaniem postępowej myśli i 
zaprzepaszczeniem pojęć wolności.

Wlezienie dla uczciwych ludzi 
— stwierdza Howard Fast — sta­
ło się dziś w Ameryce zwykłym 
zjawiskiem. Sądy przekształciły 
się u nas w narzędzia faszyzmu- 
Słowo „prawda“ stało się w dzi­
siejszej Ameryce czczym dźwię­
kiem. Ludzie, którzy wraz ze mną 
idą do więzienia, należ« do naj­
lepszych synów Ameryki, a ich 
„zbrodnia“ polega na tym, że są 
oni wierni konstytucji swego kra­
ju- , , .

Jakże długo mamy cierpłec tu w 
Ameryce, podczas gdy znikomą 
garstka zbrodniarzy narzuca nam 
faszyzm i oczernia nas przed 
wszystkimi ludźmi dobrej woli?

LONDYN PAP. Z Sydney dono­
szą, że dziennik „Tribune“ ogło­
sił list nadesłany do Rady Obro­
ny Pokoju Nowej Południowej 
Walii przez Howarda Fasta.

Pisarz amerykański stwierdza, 
że on i inni postępowi Ameryka­
nie idą do więzienia za to, że wal­
czyli o pokój.

Kraj nas* — pisze Fast —- 
wkracza w pierwszą fazę faszyz­
mu. Zawieja nad nim straszliwa 
chmura, która kosztowała już 
świat wiele milionów istnień ludz 
kich.

Podżegacze wojenni
zmieniają hasła

. Jeszcze w lutym br. am ery­
kański tygodnik „U. S. News 
and World R eport“  pisał, że 
„ polityka USA szybko przesta­
je być atrakcyjna dla europ/')- 
ćzyków..., a długa zimna wojna 
jest dla nich coraz m niej zro­
zumiała“ .

W kwietniu br. inny reakcyj 
ny tygodnik amerykański, „Bu 
siness W eek“ , kom entując apel 
sztokholmski, m elancholijnie 
stwierdzał, że „ ludzie boją się 
wojny i.n ie  chcą je j“ . Musimy 
zdać sobie sprawę, ■ Łe dotyczy 
to również większości am ery­
kanów. Jeżeli chcem y osiągnąć 
cele, jakie sobie stawiamy — 
stwierdza dalej „Business W e­
ek“  —  musimy przede icszyst- 
kiem zmienić m etody i atm os­
ferę“ .

W maju i czerwcu br. bukie­
cik tych rozważań pęcznieje. 
Znany reakcyjny dziennikarz 
Lippman, wyraź'' niezadowole­
nie z niezręczności taktycznej 
W aszyngtonu, który—  zdaniem 
jego zbyt wyraźnie występuje 
w roli propagatora wojny, zbyt 
często daje dowody, że „ USA 
stawiają tylko na siłę fizycz­
ną“ . „USA nie zdają sobie j e ­
szcze sprawy —  pisze Lippman
—  z rozmiarów spadku zaufa­
nia do polityki Waszyngtonu, 
co nastąpiło w wyniku tego, 
że Am eryka pozwoliła na iden 
tyfikowanie je j  z obozem w o­
jennym “ . „Hatujmy i sytuację 
obiecując nadzieję na pokój“
—  brzmi radu reakcyjnego  
dziennikarza.

Rady Lippmana i innych 
reakcyjnych publicystów am e­
rykańskich odniosły skutek. Qe 
partam ent Stanu postanowił 
nie używać w ięcej ukutego 
przez siebie slogdnu zimnej 
w ojny“  i zastąpić go hasłem  
„pokój przez siłę“ . W pojęciu  
Achesona i jego doradców tak 
będzie lepiej, bardziej „pokojo  
wo“ .

Amerykańska prasa reakcyj­
na z zadowoleniem poicitala 
ten „ nowy ton“  przem ów ień Tru 
mana i Achesona, wyrażając 
jedynie żal z powodu dotych ­
czasowych „wojowniczych w y­
stąpień przedstawicieli USA“ 
Am erykańscy podżegacze w o­
jenni skłonni są —  jak widzi­
my uwierzyć w magiczną 
siłę pewnych słów. Sadza oni, 
że wystarczy naszpikować prze 
mówienie odpowiednią ilością 
pięknie brzmiących frazesów', 
by oszukać narody co do inter 
wencji am erykańskich polity­
ków.

A uńęc koniec z „zimną w o j­
ną“ . Ostatni krzyk mody w a­
szyngtońskiej to obecnie „p o ­
kój przez siłę“ . Ale co to jest 
ten  „pokój przez siłę“ ? W y­
jaśnia nam to  powyżej już cy ­
towany tygodnik podżegaczy 
w ojennych  „ US Ńeios and 
World Report“ , który stw ier­
dza, że .zm iana nazwy „zimnej 
wojny“ nie będzie oznaczać 
zmiany dotyehesasowej polity­
ki"♦
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Wzrost świadomości kłusy robotniczej
źródłem sukcesom gdańskiej organizacji partyjnej

Z  f f  K o n f e r e n c j i  3 § ie j s S i  a&§ BP Z  B* B I m
W sobotę po południu w gma­

chu Komitetu Miejskiego PZPR 
rozpoczęły się obrady II Konfe­
rencji Miejskiej gdańskiej orga­
nizacji partyjnej. Zebrali się w 
sali obrad najlepsi aktywiści par­
tii z terenu Gdańska, delegaci 
wszystkich organizacji podstawo­
wych, by dokonać analizy i oce­
nić dorobek całorocznej pracy 
gdańskiej organizacji partyjnej.

Wszyscy delegaci zdają sobie 
sprawę ze znaczenia obrad naj­
wyższej w skali miejskiej instan­
cji partyjnej, jaką jest Konferen­
cja Miejska. Toteż frekwencja 
jest niemal stuprocentowa. Na 
kilkanaście minut przed godz. 16
dzielnica i i cie notuje obec-
ność wszystkich swoich delegatów, 
dzielnica Wrzeszcz - Oliwa poda­
je 42 obecnych na 46 delegatów, 
Siedlice 23 ra 25, delegaci naj­
większych organizacji partyjnych 
w zakładach pracy sta-a iii się w 
99 proc.

Nad stołem prezydialnym na tle 
czerwieni —- portret przywódcy 
polskich mas pracujących, prze­
wodniczącego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej Bolesława 
Bieruta. Wśród kwiatów i sztan­
darów wznosi się na podium po­
piersie wodza mas pracujących 
całego świata Józefa Stalina.

Uroczyste otwarcie 
obrad

Gwar rozmów cichnie. Na mów­
nicy staje towarzysz Walczak, I 
sekretarz Komitetu Miejskiego.

„Towarzysze! —  mówi —  Ot­
wierając dzisiejszą II Konferencję 
Gdańskiej Organizacji Partyjnej 
pragnę zwrócić uwag-ę na wielki 
przełom, jaki dokonał się w na­
szej organizacji tak, jak i w ca­
łej partii w ostatnim okresie. III 
Plenum KC pomogło nam zao­
strzyć czujność rewolucyjną w na 
szych szeregach, oczyścić je z ele

nienie kadr. Właściwa realizacja 
wytycznych Komitetu Centralnego 
w tej dziedzinie przyczyni się do 
jeszcze większych osiągnięć i po­
zwoli na prawidłowe rozwiązanie 
ac Malce o plan 6-Ietni, \c AAalce 
z nosicielami obcych i wrogich 
ideologii, ac walce o pokój, o so­
cjalizm“ .

Długotrwałe oklaski towarzy­
szą słowom tow. Walczaka, g-dy 
\A'ita obeensgo na konferencji 
I sekretarza Komitetu WojeAcódz- 
kiego toAA'. Witolda Konopkę, a 
następnie Acszystkich przybyłych 
gości i delegatów. Padają krótkie 
słowa: „II M i e j s k ą  K o n f e ­
r e n c j ę  G d a ń s k i e j '  O r g a ­
n i z a c j i  P a r t y j n e j  u w a ­
ż a m  z a  o t w a r t ą “ .

Na przewodniczącego obrad wy 
brany zostaje II sekretarz Komi­
tetu Miejskiego tow. Matysik. 
Zajmuje ,on teraz miejsce za sto­
łem prezydialnym i kolejno poda­
je nazwiska towarzyszy propono­
wanych do prezydium: tow. Ko­
nopka —  I sekretarz KW, tow. 
Walczak — I sekretarz KM, toAV. 
Słonina —  czoło\\7y przodownik 
pracy portu gdańskiego, tow. Be- 
lau —  inicjator zastosoAcania szyb 
kościoweg-o skrawania metali w 
Stoczni Gdańskiej, tow. Ptak — 
ZMP-owiec przodownik pracy w 
Fabryce Urządzeń Technicznych, 
tow. Zieliński —  znany przodow­
nik pracy w przemyśle budowla­
nym. Każde nazwisko jest gorą­
co oklaskiwane przez zebranych, j 
Delegaci serdecznie witają przo­
dujących przedstaAyicieli klasy ro­
botniczej Gdańska. Padają dalsze 
kandydatury: tow. Wiśniewski -— 
przewodniczący Zarządu Miejskie­
go ZMP, tow. SzorcoAAra —  prze­
wodnicząca Zarządu Miejskiego 
Ligi Kobiet, tow. Stolarek — 
przewodniczący prezydium MRN, 
tow. Giemza — I zastępca prze­
wodniczącego prezydium MRN, 
tow: Góral —  sekretarz ORZZ, 
tow. KorAvel robotnik z Avar-

kom kumoterskim, był do niedaw­
na komitet współzawodnictwa w 
warsztatach na ZaAyiśiu.

Obecnie po

sprawę organizacji partyjnej 
robotnicy ponownie z zaufaniem 
odnoszą się do ruchu AA7spółzawod

wkroczeniu w  tę nictAva.

Upłynnić m iliardy zamrożone 
w rezerwach produkcyjnych

Następnie tow. Walczak omó­
wił po krótce olbrzymie znacze­
nie i pierwsze osiągnięcia klasy ro 
botniczej Gdańska w Avalee o przy 
śpieszenia obiegu środkÓAY obro­
towych, o wyzAvolenie ukrytych 
rezerwy i sił produkcyjnych. Ak­
cja ta została zapoczątkoAvana zo- 
boAyiązar.iem l-majoAvym załogi 
„Amady“ , która do dnia 1 maja 
przyAyróciła do obiegu 670 mil. 
zł, uwięzionych av nadmiernych i 
niepotrzebnych remanentach oraz 
na skutek zbyt długiego cyklu

produkcyjnego. Do końca roku za 
łog-a „Amady“ zobowiązała się u- 
ruchomić aa7 ten sposób 2 miliardy 
zł. Za przykładem organizacji par 
tyjnej i załogi „Amady“  idą inne 
zakłady pracy, jak stocznia, Tro­
jan, PZPD Nr 2, PPB Nr 4 i inne. 
W dalszym ciągu j e d n y m  z 
n a j w a ż n i e j s z y c h  z a d a ń  
o r g a n i z a c j i  p a r t y j n e j  w 
d z i e d z i n i e  p r o d u k c j i  
j e s t  u p ł y n n i e n i e  ś r o d ­
k ó w  o b r o t o w y c h .

W

mentów obcych i wrogich, ożywić j sztatów PKP na Zawiślu, tow. 
krytykę i samokrytykę, pomogło j Szulkin •—• rektor Politechniki 
nam usprawnić naszą pracę, na- Gdańskiej, to\A7. BukoANski —  ge- 
wiązać ściślejszą łączność z pod- neralny dyrektor ZPGG, toAV. Ro- 
stawowymi i oddziałowymi orga- j manoAA-ska —  robotnica ZOM. Na- 
nizacjami partyjnymi i z masami zwiska wszystkich . wymienionych 
bezpartyjnych. IV Plenum KC po- j towarzyszy przyjmowane są ser- 
stawilo przed nami Acielkie za gad , decznymi oklaskami.

Referat I sekretarza K M  
tow. W alczaka

Po uchwaleniu przez zebra­
nych porządku dziennego, znów 
na mównicy staje tow. Walczak, 
by złożyć sprawozdanie z dzia­
łalności ustępującego Komitetu 
Miejskiego.

„Analizując drogę, którą prze­
szliśmy od I konferencji naszej 
organizacji —• mówi toAA7. Walczak 
—  stwierdzić trzeba, że mamy za 
sobą poważne osiągnięcia. Plan 
trzyletni wykonaliśmy przedter­
minowo, plan produkcji za p ie le ­
sze pięć miesięcy roku bieżącego 
wykonaliśmy z dużą nadAyyzką. 
Między innymi wykonanie planów 
Stoczni Gdańskiej dochodzi w nie 
których działach pracy do 173 
proc. Zakłady Przemysłu Tłuszczo 
Ayego wykonały plan produkcyjny 
za I kwartał br. w 109 proc., 
Przemysł Drzewny w 117 proc., 
Przemysł Miejscowy av 117 proc.

Podstawowym źródłem naszych 
sukcesów jest wzrost aktywności 
i świadomości politycznej klasy j

Wraz ze wzrostem politycznej 
świadomości klasy robotniczej, z 
rozwojem Avspółzawodnictwa i po­
głębieniem socjalistycznego sto­
sunku do pracy, rośnie również 
i dyscyplina pracy.

PrzykladoAvo można podać, 
że o ile aa;  Stoczni Północnej 
przed AvproAvadzeniem ustaAvy 
procent nieuspraAviedliAvionej 
nieobecności wynosił 5,6 proc. 
załogi —  o tyle dziś nie prze­
kracza 1 proc., av ZOB „Dai- 
mon“ liczba nieuspraAviedlhvio- 
nych nieobecności spadla z 5,6

walce o socjalistyczną 
dyscyplinę pracy

Ale pełne wprowadzenie av życie 
i stosowanie wszystkich, przepisów 
ustawy nie jest jeszcze w wielu wy 
padkach należycie zapewnione. 
W Fabryce Maszyn i Odlewów Nr 1 
mimo stwierdzenia szeregu spóź­
nień i nie usprawiedliwionych nie­
obecności, nie wyciągnięto żadnych 
konsekwencji w stosunku do win­
nych, podobnie w ZOB, w Fabryce 
Farb i Lakierów, w Administracji 
Nieruchomości Miejskich itd. Wska 
żuje to na fakt, że niektórzy kierów 
nicy zakładów i niektórzy sekreta- 

proc. do 3 proc. W Stoczni j rze podstawowych organizacji par- 
Gdańskiej zmniejszyła się o 87 j tyjnych nie doceniają, jak olbrzymie 
proc., aa7 elektroArni „OIoAvianka“  znaczenie gospodarcze ma sprawa 
o 90,2 proc. I dyscypliny pracy.

O siągnięcia  robotników portowych
Ze słabych organizacji CZPPW, 

GUM, Portorobu, które nie umiały 
rozgromić wrogich grup (szczegól­
nie w CZPPW i GUM) i które w 
nieznacznym stopniu oddziaływały 
na proces produkcji, powstała jed­
na z przodujących organizacji par­
tyjnych w naszym mieście, która u 
rnie wysuwać nowe kadry, umie Aval 
czyc na cgół prawidłowo o rozwój 
sV/ego przedsiębiorstwa. Sukcesy 
te powinny nas zmobilizować do 

I dalszej wytężonej pracy.

Dłuższy ustęp sprawozdania po­
święci! tow. Walczak pracy portu 
gdańskiego, zwracane uwagę na 
zmiany, jakie się w niej dokonały. 
Na podstawie tych zmian dokonano 
nie tylko przebudowy organizacyj­
nej, ale i wysunięto na kierownicze 
stanowiska b e z m a 1 a 100 
p r z o d u j ą c y c h  r o b o t ­
n i  k ó w p o r t o w v c h, u- 
sprawnicno’metody wyładunku, skra 
cając.w poszczególnych wypadkach 
kilkakrotnie czas trwania prac prze 
ładunkowych.

ce dodatnio lub hamująco na nor­
my i regulamin oraz pracę komi­
sji współzawodnictwa pracy. Trze j 
ba stwierdzić, że współzawodnic- j 
tAvo pracy Avśród robotników bu- 
dowlanych mimo ich ogromnych o 
siągnięć produkcyjnych było do nie 
daA\7na hamowane przez przesta­
rzałe i będące wyrazem zacofania 
normy. Toteż nowe normy zosta­
ły z radością powitane przez ro­
botników. Już w pierwszych 
dniach po ich Aeprowadzeniu robot 
nicy PPB Nr 2 Ponko, Jastrzęo- 
ski, Ziółkowski, Kocemba i Si o 
wronek potrafili osiągnąć L>6 
proc. nowej normy, a av dniu 19 
kwietnia trójka to7.A7. Rycherta z 
PPB Nr 10 osiągnęła 699 proc., 
bijąc aa7 ten sposób rekord Polski. 
Przykładem komitetu, hamujące­
go rozwój współzawodnictwa,

G dańsk  dźwignię?*/ z gruzów
W zakończeniu pierwszej części I budowy miasta. „Odbudowaliśmy 

referatu tow. Walczak zatrzymał się na ogół większość zniszczonych u’fc 
nad zagadnieniem odbudowy i roz- I i domów. Zapoczątkowaliśmy od-

robotniczej, A\7zrost autorytetu na- . ,
szej partii. Wyraża się to między dzięki panującym w mm stesun-
innymi aa7 ogromnym to zaa  oju ru- y 
chu AAspółzaAAodnictwa pracy av i, 
szeroko podejmowanych zobowią- S 
zaniach długofalowych i wielkich ' 
zrywach załóg robotniczych jak > 
np. w Dniach Stalinowskich, w- o- i 
kresie poprzedzającym 1 maja i w ( 
toku akcji zbierania potlpisÓAy pod t 
apelem sztokholmskim. O tym > 
wzi7oście świadomości i aktywno- ? FRANCISZEK KUCYBAŁA 
ści świadczyć może bodajby fakt, i przewodniczący P^zydium PKN
że w a r t o ś ć  z o b o w i ą z a n i  ,p g ", „

w r o k u  b i e - ) w młodości jako członek KPP or- 
' ganizuje rewolucyjnych chłopów

Fragment sali obrad 11 K onferencji Miejskiej gdańskiej orga­
nizacji

budowę Starego Gdańska jako dzieł 
nicy mieszkalnej, budując jednoczę 
śn e nowe domy i wykorzystując 
zniszczone a nadające s:ę do odbu­
dowy. Zwraca jednak uwagę fakt, 
że nie dopilnowano zakończenia-bu 
dowy wielu domów przy jednoczes­
nym zapoczątkowaniu nowych bu­
dowli. Stoją domy zabite deskami 
np. na ulicy Grunwaldzkiej i stan 
ten trwa bez zmian od dłuższego 
czasu.

Musimy wreszcie doprowadzić 
także do końca koncepcję rozbu­
dowy Gdańska w kierunku na Oli 
wę i Sopot, przełamać tendencję,

istniejące jeszcze jako pozosta­
łość koncepcji Kwiatkowskiego, 
a zmierzające do rczerwan a jed­
nolitego orgrn zmu gospodarcze­
go Gdańska i Gdyni i zamienie­
nia Sopotu i Oliwy w kąpieliska. 
W . drugiej części referatu tow. 

Walczak przedstawi! stan organiza­
cyjny gdańskiej organizacji partyj 
nei, omówił jej skład socjalny, pra­
ce aparatu partyjnego i styl pracy 
organizacji podstawowych łącząc to 
zagadnienie ze sprawą krytyki i sa 
mokrytyki, która wciąż jeszcze jest 
niedostatecznie stosowana w wielu 
organizacjach i tamuje ich rozwój.

O  dalszą poprawę stylu pracy
Znaczny wpływ na poprawy, stylu i zakładowych. Przy omawianiu

PZPR.

pracy naszych organizacji podstą 
wowych — mówił tow. Walczak — 
miało uregulowanie łączności mię­
dzy organizacjami podstawowymi 
a KD i KM.

Wprowadzono stałe dni zebrań 
egzekutywy KM oraz zebrań sekre 
tarzy KD i KZ w Komitecie Miej 
skim, stałe dni posiedzeń plenum 
KD i zebrań sekretarzy w dzielni­
cach, oraz stałe dni. szkolenia par­
tyjnego i zebrań organizacji pod­
stawowych. Pórnogło to w usyste­
matyzowaniu pracy partyjnej i w 
szybszym docieraniu nastawień, idą 
cy.ch od instancji partyjnych do or 
ganizacji podstawowych jak i syg­
nałów, idących od organizacji pod­
stawowych do instancji partyjnych. 
Ten na pozór -zewnętrzny jedynie 
porządek w pracy ma jednak jak się 
okazało, zasadnicze znaczenie dla 
samej treści i stylu pracy.

W okresie sprawozdawczym 
znacznie podniosła się samodziel­
ność egzekutyw KD i KZ. Tak 
wiec poważnie usamodzielniła się 
egzekutywa KD Śródmieście i KD 
Wrzeszcz , oraz KZ Stoczni Gdań­
skiej i do pewnego stopnia KZ Tro 
janu. Pewne braki pod tym wzgię 
dem widać jeszcze w pracy egzeku 
tywy KD Siedlice i najmłodszego 
z naszych KZ — Komitetu Zakiado 
wego ZPGG. Na ogół jednak korni 
tety dzielnicowe i zakładowe potrą 
fią już samodzielnie analizować fak 
ty i dostosowywać wytyczne KM 
-do warunków swego terenu, choć 
nie zawsze jeszcze potrafią wlaści 
wie rozstrzygnąć wynikające na ich 
terenie sprawy. Dlatego też zbyt 
częste są wypadki, że bezpośrednio 
do Komitetu Miejskiego czy do ko 
mitetów dzielnicowych względnie 
zakładowych zwracają sie z różny­
mi palącymi sprawami i wnioska­
mi już nie tylko dołowe organiza­
cje partyjne, ale nawet poszczegól­
ni członkowie partii i bezpartyjni. 
Dalszy Avięc rozwój komtetów 
dzielnicowych i KZ oraz podstawo 
wych organizacji partyjnych musi 
iść w kierunku coraz większego 
•usamodzielnienia sie w pracy.

Dobrym doświadczeniom okaza­
ło się zastosowane w okresie spra­
wozdawczym przez egzekutywę 
KM i egzekutywy KD wysłuchi­
wanie na swoich posiedzeniach 
uwag i wniosków przedstawicieli 
organizacji podstawowych i orga­
nizacji masowych w sprawach bę­
dących przedmiotem obrad egze­
kutywy. Tak więc na posiedzeniu 
egzekutywy KM poświęconemu 
omówieniu uchwały ejKekutywy 
KW o pracy partii wśród robotni­
ków budowlanych obecni byli i 
brali żywy udział w dyskusji se ­
kretarze poszczególnych organiza­
cji podstawowych robotników bu­
dowlanych i przewodniczący rad

Przodujący przedstawiciele nas pracujących Wybrzeża
im i g p ir e s Æ t g e B S e e c B fi  t»m < s3  r . z s n ' f í f S e t n i  «¿reff»

r ~ .
..aa. ?

1-m a j o w y c h »» * ~ ** «■ ~ ~ /
7 a c v ni p i ę c i o k r o t n i e  .  ~ . .
p r z e k r o c z y ł a  w a r t. o ś e \ pow. pinczowskiego w N iczaleznej 
z o b o w i ą z a ń ,  p o d j ę t y c h !  
w ty ra  o k r e s i e  w r o k u  u- ś 
b i e g ł y m .  #> )

O tym jak rozwój wspołza- , 
wodnictwa odbija się na wyko- 2 
naniu norm i planÓAV produkeyj ( 
nych świadczyć mogą następu- S 
jące cyfry: przeciętne wykona- ) 
nie normy w Stoczni Gdańskiej )
aa7 styczniu 1949 wynosiło 94 i . , . .
proc w styczniu 1950 —  143 \ okręgu wschodniego komendan- 
nroc’ av lutym — 146, w mar- S tem okręgu Gwardii Ludowej, or- 
cu _L 155 proc., av kAyietniu i ) ganizuje konspiracyjną kielecką 
maju 157 proc. W porcie wydaj- ) Woj. Radę Narodową, pmczowską 
„ość pracy aa- porównaniu z ro- ( PRN i inne radL terenowe. Nic­
kiem ubiegłA in wzrosła w prze- j zmordowany av pracy zostaje po 
ładunku drobnicy od 20 do 60 j wyzwoleniu ! -  J-

STANISŁAWA LEWANDOWSKA | ZYGMUNT JABŁOŃSKI
sekretarz prezydium PEN w Lęborku

Partii Chłopskiej_ 
W czaáe okupa­
cji, oddając wszy 

», stkie siły walce
#  o wyzwolenie spo 

ł8Ciine i narodo-
---------" - s t ę p u j e  d o

j d B K H B  Od PPR, jest ko- 
lejno sekreta­
rzem PPR pod-

dopełnomocnikiem
proc! przy różnych gatunkach ) spraw reformy rolnej w woj. kie-
towaru, a jeszcze większy '  leckim, później pełni funkcję se-
wzrost notujemy w dziale prze- 
ładunków masowych.
Trzeba zWróćić uwagę,, na dwa 

bardzo istotne czynniki wpływają

kretarza Woj. Żarz. ZSCh w Kici 
cach. Ostatnio tow. Kueybała był 
z-cą wojewódzkiego komendanta 
MO w Gdańska

zastępca przeAVodnicząeego prezydium 
PEN w Malborku

musiała w czasie okupacji zmie­
nić „umiłowane zajęcie nauczyciel­
ki na pracę sprzątaczki u hitlerow 

ca, który zajął jej 
mieszkanie w Tu 
choli. Wyzwole­
nie dało jej moż­
ność powrotu do 
zawodu. Do roku 
1946 mieszkała w 
Tucholi, po czym 
przeniosła się na 
Wybrzeże. Jako 

nauczycielka szkoły podstawoAvej 
w Malborku nie tylko wycho­
wywała naszą młodzież na bu­
downiczych socjalizmu, ale prze­
jawiała jednocześnie ożyAyioną 
działalność społeczną. W uznaniu 
jej zasług społeczeństwo mal- 
borskie powołało ją ostatnio na 
stanowisko zastępcy przewodni­
czącego prezydium PiLN

syn robotnika warszawskiego, 
pracując przed wojną jako goniec, 
zdobył dzięki swym zdolnościom 

zawód ęlektro- 
monterfe. Fo po­
wrocie z robót 
przymusowych w 
Niemczech osied­
lił się w  Lębor­
ku. W 1946 roku 
wstąpił do PPR. 
Ofiarnemu akty.-, 
wiście stałe po­

wierzano odpowiedzialne, funkcje 
partyjne. Początkowo jako członek 
egzekutywy,' po Kongresie Zjed- 
noczeniciyym — sekretarz orga­
nizacji podstawowej, a wreszcie

WACŁAW ROZEGNAŁ
członek prezydium PRN ty KAyidzynie

przed Ayybuchem wojny ukończył 
średnią szkołę rolniczą. Po powro 
cie z nieAvoli niemieckiej pragnąc 

wziąć udział w 
zagospodaroAya - 
niu ziem zachod­
nich osiedlił się 
av poAviecie sztum 
skini. Jako akty­
wista SL został 
wkrótce wiceprze 
wodniczącym Po 
A\-iatowego Za­

rządu SL w Sztumie. Na tym sta- 
noAvisku dał się poznać jako kon- 
sekAyentny działacz radykalnego 
ruchu ludowego, stale Aralczący o 
umocnienie i pogłębienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Po zjed-

f t t m

członek KP PZPR cały wysiłek | noczeniu stronnictw ludowych, po 
skierowuje na organizacyjne u- wierzono mu funkcję wiceprze- 

, > wodniczacego Pow,
macnianie partii. Wkrótce wy- | Do chwili reorganizacji 
brany zostaje av skład prezydium | dowych ob. Rozegnał pracował w

pracy agitatorów obecni byli tow. 
Osadczuk, agitator z MZKGG 
tow. Jagiełka z Trojanu, tow. K o­
złowiec z Amady. Ten sposób pro- 
Avadzenia zebrań e.?zekutyvA7y da- 

1 | wał pełniejsze i lepsze podstawy 
do uogólnienia omawianych 
spraw, wyciągnięcia wniosków i 
ustalenia zadań, a uchwały egze­
kutywy lepiej były dostosowane 
do potrzeb terenu. Wydaje się, że 
tę fermę pracy należy utrwalić, 
pogłębić i wproAvadzić zaslosoAA7a- 
nie jej przez organizacje podsta­
wowe.

Tow. Walczak przedstawiając stan 
szkolenia partyjnego zwróci! uwa­
gę na fakt, że mimo objęcia nim 
znacznej części towarzyszy udział 
r o b o t n i k ó w  w s z k o l e  
n i u  j e s t  n i e d o s t a t e ­
c z n y  i t o  z a r ó w n o  
j a k o  u c z e s t n i k ó w  k u r  
s ó w ,  j a k  i j a k o  w y ­
k ł a d o w c ó w .

Na ogólną ilość 2.326 obecnie 
szkolonych towarzyszy jest tylko 
1.298 robotników, a 1.028 pracow­
ników umySło-wych (w tym 318 ro­
botników awansowanych). Lepiej 
jest w  Stoczni Gdańskiej, gdzie 
91 proc. słuchaczy kursów partyj­
nych I i H stopnia stanowią ro­
botnicy. We wszystkich jednak 
szkołach wieczorowych i w  więk­
szości grup samokształceniowych 
przeważają pracownicy umysłowi. 
Szkoła wieczorowa przy DOKP na 
50 słuchaczy ma tylko 2 robotni­
ków, przy KD — Wrzeszcz na 32 
słuchaczy jest zaledwie 1 robot­
nik, a w  grupie samokształcenio­
wej Stoczni Gdańskiej na 30 u - 
czestników jest tylko 6 robotni­
ków. Jest rzeczą jasną, że Stan 
ten musi ulec radykalnej zmia­
nie, że znacznie większy procent 
ogólnej liczby uczestników szko­
lenia partyjnego winni stanowić 
robotnicy.

Bądźmy godni naszych 
rewolucyjnych tradycji

Szczególną uwagę zwrócił tow. 
Walczak na konieczność prowadze­
nia ścisłej ewidencji partyjnej, któ­
ra wciąż jeszcze w wielu organiza­
cjach podstawowych nie jest nale­
życie uporządkowana. Trzeba też ja 
ko jedno z podstawowych zadań or 
ganizacji partyjnych wszystkich wię 
kszych zakładów pracy postawić 
ożywienie grup partyjnych.—„Musi 
my wszyscy zdawać sobie sprawę z 
tego — powiedział tow. Walczak, że 
zaktywizowanie i postawienie na 
właściwym poziomie pracy grup par 
tyjnych w takich ośrodkach jak Sto 
cznia, Trojan, zakłady przemysłu 
budowlanego i inne — to klucz do 
dalszych sukcesów tych najwięk­
szych organizacji partyjnych“ . Trze 
ba, by bieżące sprawy warsztatu 
pracy, organizowanie czytania pra­
sy partyjnej, szkolenie, walka o soc 
jalistyczna dyscyplinę pracy, praca 
mężów zaufania i grup związko­
wych — byiy codziennym przedmio 
tem pracy. Właściwe rozmieszcze­
nie g-rup partyjnych umożliwi nam 
głębsze dotarcie do wszystkich śro 
doryisk robotniczych, zlikwidowa­
nie „biaiych plam“ , które istnieją 
dotąd nawet w niektórych oddzia­
łach stoczni i portu, a przede wszy 
sfkim w środowisku starych gdań­
szczan i robotników kaszubskich. 
Postawienie na należytym poziomie 
pracy grup partyjnych pozwoli tak 
że na prawidłową realizację wyty­
cznych IV Plenum KC.

Realizacja tych zadań, to nowy 
etap w naszej walce. Żyjemy w o- 
kresie, kiedy wszystkie drogi pro­
wadzą do zwycięstwa klasy robotni 
czej, do socjalizmu i komunizmu. 
Realizując linię partii — powie­
dział kończąc swój referat tow. Wal 
czak — podnosząc pracę naszej or­
ganizacji na wyższy poziom po­
konując wszystkie trudności w co­
dziennej pracy i walce z wrogiem, 
staniemy się działaczami partyjny­
mi, godnymi starych rewolucyjnychfy , i y  ęjr ’ lili, GUily 1111 sieli yu.ll 1 V'  ulUŁy |llj vil

; 'aciii-ad n a r o !tradyc]i ~  stan‘emV się godnymi 
,» ł  w l bojownikami naszej. Partii, wierny-

PRN w Lęborku, gdzie 
objął funkcje sekretarza

obecnie | Starostwie Powiatowym w Sztu­
mie jako agronom

mi uczniami i żołnierzami naszego 
, ukochanego' wodza i nauczvciela 
VYIELK1EGO JOZEFA 11. i.!i V'.
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czołowym zadaniem ruchu zw itkow ego  na Wybrzeżu
IV Plenum KC PZPR, a w ślad 

za nim IV Plenum CRZZ określa 
nasze zadania w dziedzinie pracy 
i wałki o wychowanie nowych 
kadr.

Wytyczne zarówno Plenum KC 
PZPR. jak i Plenum CRZZ mają 
niezwykle doniosłe znaczenie dla ( 
budowy socjalizmu, nie można bo­
wiem tworzyć wyższych form u- 
strojowych, bez wyższych form 
produkcyjnych, nie można two­
rzyć wyższych form produkcyj­
nych bez prawidłowo przygotowa­
nych kadr.

Tow. Bierut, mówiąc o sprawie 
wysuwania nowych kadr, mówiąc 
o pracy organizacji masowych 
nad wysuwaniem kadr, nazwał 
związki. zawodowe zaszczytnym 
mianem k u ź n i  k a d r .  Zobowią­
zuje to nas do wytężonej pracy, 
byśmy się okazali godni noszenia 
tego miana.

Aby zadaniom naszym podo­
łać, musi rozpocząć się walka o 
podniesienie na wyższy poziom 
stylu pracy związkowej, o 
wzmocnienie na każdym szcze­
blu więzi ogniw związkowych z 
masami robotniczymi, o większe 
aniżeli dotychczas wczuwanie 
się w codzienne potrzeby i tro­
ski mas pracujących.
Oceniając pracę związków za­

wodowych Wybrzeża, nie słusz­
nym byłoby pomijać milczeniem 
poważne osiągnięcia, jakie ono 
niewątpliwie mają. Wiele spośród 
naszych związków potrafiło zejść 
w dół bezpośrednio do mas robot­
niczych i pracowniczych. Do ta­
kich zaliczyć należy przede wszy­
stkim Związki Zawodowe Meta­
lowców, Transportowców, Budow­
lanych i Energetyków.

I tak no. Zarząd Okręgowy 
Związku Zawodowego Budowla­
nych potrafił przekonać swoich 
członków o słuszności nowych 
norm w budownictwie, potrafił 
zmobilizować ich do jeszcze wydaj 
niejszej niż dotąd pracy właśnie 
w oparciu o nowe normy.

Dowodem tego są bijące w kon 
serwatystów i opieszalców osiąg­
nięcia zesnolu murarzy PPB Nr 2 
z brygadzistą Stanisławem Wyrzy 
kowskim na czele, którzy w 6 i 
pół godziny wykonali normę dzień 
ną w 491 proc., lub sukcesy be­
toniarzy z tei samej firmy, któ­
rzy dzięki dobrze zorgan-zowąnej 
pracy z Józefem Palatyńskim na 
czele wykonali 511 proc. normy. .

Związek ten dzięki współpracy 
z radami zakładowymi i organi­
zacjami partyjnymi potrafił wy­
kryć opóźnianie przez kierowni- 
ctwa poszczegó)nvcłr firm i cu­
dów, a nawet niektórych rad za­
kładowych wnrowadzenia nowych 
norm, potrafił też wyjaśnić im i 
wyższość nowych norm na nodsfa 
wie dpbrych doświadczeń innych j 
zespołów.

Związki zawodowe 1 rady zakła ; 
. dpwe dowiodły, że potrafią orga- \ 

nizować masy robotnicze, głęboko 
zejść w masy. Aktywny udział rad j 
zakładowych i gmin związkowych 
w organizowaniu s\vc,'di członków 
do wzmożonych wysiłków prodnk 
eyjnyeh w czynie pierwszomajo­
wym przyczynił s;e do poważnych 
osiągnięć tej akcji.

W ostatnim okresie wszystkie j 
ogniwa związkowe aktywnie Pra­
cują nad podniesieniem socjali­
stycznej dyscypliny pracy, kontro

lując i dopilnowując prawidłowej 
realizacji ustawy w tej sprawie. 
Ale, by nadal poprawiać swój.styl 
pracy muszą nasze związki ząwo 
dowe silnie powiązać się z masa­
mi- pracującymi, muszą być zaw­
sze tam, gdzie każdego dnia wy­
rastają nowe kadry z pośród lu­
dzi pracy. Trzeba raz pa zawsze 
zerwać z kampanijnością, z 'pracą 
dla efektu, trzeba pilnować, by 
k a ż d ą  z a c z ę t ą  s p r a w ę  
d o p r o w a d z i ć  do  k o ń c ą ,  
trzeba w dużo większym niż dotąd 
stopniu aktywizować wszystkie >n 
stancje i ogniwa związkowe od 
grup począwszy, a na zarządach 
okręgowych i ORZZ skończywszy.

Na wzór radzieckich związków 
zawodowych winniśmy dopilno­
wać, by aktywnie pracowały "wszy 
stkie sekcje rad zakładowych, da­
wać im zadania, zwracać się do 
nich jak najczęściej o załatwienie 
przez nie wszystkich spraw, wcho 
dzących w zakres ich działalnoś­
ci.

Związki zawodowe tkwiąc moc­
no w sprawach produkcyjnych za­
kładu pracy, biorąc na siebie peł­
ną odpowiedzialność za organiza­
cję współzawodnictwa, opiekując 
się przodownikami i racjonaliza­
torami, nauczą się samodzielnie i 
prawidłowo wypełniać swoje za­
dania.

W działalności swej winny rady 
zakładowe posługiwać się szero­
kim wachlarzem aktywu, gdyż 
w ten sposób najlepiej pomogą mu 
wyrąstąć na działaczy społecz­
nych, gospodarczych i administra­
cyjnych. Żywym przykładem moż­
liwości wyrastania działaczy spo­
śród aktywu związkowego są 
tacy ludzie jak tow. D u T a ń s k i
— robotnik portowy, były prze­
wodniczący rady zakładowej, dziś 
dyrektor w ZPGG, tow. G a j e w ­
s ka ,  b. robotnicą „Oleo“ —  dziś 
kierownik tego zakładu, tow. 
C h m i e l ,  elektromonter, później 
kierownik zakładu, a dziś dyrek­
tor elektrowni na Ołowiance, tow. 
S k O r n i a k ó w, do niedawna 
majster, a obecnie dyrektor cegieł 
ni w Wiślinkach i inni.

Do najważniejszych zadań ja­
kie sti^ą w chwili obecnej przed 
związkami zawodowymi należy 
rozwijanie i podnoszenie na 
wyższy poziom szkolenia akty­
wu związkowego. Akcja ta jest 
już ilościowo dobrze postawio­
na.
Szkoła Wojewódzka Związków 

Zawodowych w Gdańsku w okresie 
cd 1947 r. do marca 1950 r. na 
49 kursach przeszkoliła 2.813 słu­
chaczy. Na 133 kursach branżo­
wych. w ciągu ubiegłego roku 
przeszkolono 6.689 słuchaczy, na 
27 kursach zbiorczych przy PRZZ
— 799 słuchaczy.

Szkolenie to mimo, że wielu ab­
solwentów Szkoły Wojewódzkiej 
jak i kursów związkowych prze­
szło do pracy związkowej i zosta­
ło awansowanych w swych zakła­
dach, posiada jednak wiele bra­
ków. Wciąż jeszcze obserwuje się

nie dość odpowiednie dobiera­
nie uczestników kursów przez ra­
dy zakładowe, zarządy okręgowe 
i oddziałowe, niedostateczną w tej 
dziedzinie kontrolę ze strony 
ORZZ i PRZZ. Na kursach na­
szych brak jest ponadto odpowied 
nich wykładowców. Te braki mu­
szą być w jak najkrótszym czasie 
usunięte.

Poważnym ośrodkiem wychowa­
nia nowych kadr jest p r a c a  
k u l t u r a l n o  -. o ś w i a t o w a .  
W tej dziedzinie związki zawodo­
we Wyhrzeżą mają poważne o- 
siągnięcia. Zorganizowano 560 
świetlic, uruchomiono dobrze pra­
cujący Dom Kultury na Pohulan­
ce i świetlicę międzyzwiązkową, 
która skupia mieszkańców Oksy­
wia w Gdyni.

W najbliższym czasie będą uru­
chomione międzyzwiązkowe domy 
kultury w Starogardzie, Tczewie, 
oraz w Gdańsku dom Związku Za­
wodowego Pracowników Przemy? 
słu Poligraficznego.

Przy świetlicach działają kur­
sy początkowego nauczania, któ­
re obejmują 5.584 słuchaczy.

Kół sarr.pkształceniowych pra­
cuje 469, tym: w zakresie za­
gadnień społeczno-politycznych -— 
116, w zakresie wiedzy zawodowej 
— 119 oraz kół słuchaczy Wszech 
nipy Radiowej •—- 234.

jak  widzimy ruch związkowy 
ma olbrzymie możliwości wycho­
wania nowych kadr w warsztacie 
prący, w świetlicy, w domu kultu­
ry itd.

W prący organizacyjnej i po­
litycznej możemy wyszkolić set 
ki i tysiące nowych przodują­
cych ludzi, aktywnie Uczestni­
czących w walce o socjalizm, 
ale by swą rolę w tej dziedzi­
nie wypełnić muszą związki za­
wodowe usunąć dużo jeszcze 
braków w swej pracy. Siła 
związków zawodowych rośnie 
pod kierownictwem politycz­
nym i ideologicznym Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Zadaniem naszym —  a 
przede wszystkim ogniw doło­
wych —  rad zakładowych, grup 
związkowych i mężów zaufania 
jest tę siłę pomnażać przez wy­

suwanie nowych kadr i stałą o- 
piekę nad tymi kadrami.

, Z tej pobieżnej analizy widzi­
my, że zadania, postawione przed 

I ruchem związkowym przez IV 
1 Plenum KC PZPR i IV Plenum 

CRZZ są całkowicie realne. Wszy 
stkie organizacje związkowe po­
winny teraz zmobilizować swe si­
ły dla jak najlepszego ich wyko­
nania.

MARIAN SIKORA
Przewodniczący Okręgowej Rady 

Związków Zawodowych 
w Gdańsku,

i

Tow. Stanisław Sołdek zdaje egzamin na Uniwersyteckim  
Studium Przygotowawczym w Gdańsku-Oliwie.

Sołdek zdał swój drugi egzamin...
M  iewiele miesięcy upłynęło od 

dnia, gdy społeczeństwo W y­
brzeża radośnie witało pierwsze 
własne dzieło naszego budownic­
twa okrętowego —  s/s „Sołdka“ . 
• Wszyscy marynarze dobrze zna­
ją to uczucie, które ogarnia każ­
dego z nich w chwili powrotu do 
portu macierzystego, gdzie zwykle 
witają ich 'najbliżsi. Ręcz ten po­
wrót był zupełnie inny. Nie tylko 

| grono bliskich i przyjaciół, lecz 
| cały port wyległ, aby przywitać 
’ załogę. Pierwszy rujjowęglowiec, 

całkowicie zbudowany w Stoczni 
Gdańskiej, powracał ze swego 
pierwszego rejsu — i co najważ­
niejsze: rejs był udany!

—  Braioo „Sołdek“ ! —  woła­
no. Załoga „Sołdka“ nieęh żyje!

Jeden z robotników ze wzruszę 
niem powiedział:

— Tak — „Sołdek“ zdał swój 
pierwszy egzamin. Dobrze zdał.

I z nieukrywaną dumą dodał:
— Teraz możemy już powie­

dzieć wszystkim, że Polska sama 
buduje okręty.

Dumę jego podzielali wszyscy, 
i A  obok trapu, skromny i trochę 

zażenowany, stał ten, którego imię 
niem został nazwany statek.

—  Owszem „Sołdek“ zdał 
swój pierwszy egzamin —  my­
ślał. —  A ja? Czy zdam swój?

| Czy będę godny zaufania, które 
'  mi okazano?

IV War z ¡wie, w *-tli „OgnUka,>. otwarło wystawę, pośu lecimy 
osUjyuieciaiH socjalnym Czechosłinr-pr!;¡r/ Republiki Rudawej. 
Na zdjęciu: wicepremier Rządu IIP. tow. Aleksander Zawadzki 

zwiedza wystawę. (Foto—4 H)-

Przypomina on sobie cały ten 
krótki, a jakże bogaty w wyda­
rzenia okres. Czyn Kongresowy. 
Wydajna praca w stoczni przy bu 
dowie tego samego rudowęglow- 
ca, który dziś nosi jego imię -— 
praca, która była i jego pierw­
szym egzaminem: egzaminem doj­
rzałości politycznej młodego ro­
botnika - stoczniowca Stanisława 
Sołdka, egzaminem socjalistyczne­
go stosunku do pracy. Po tym 
wstąpienie do Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej — wiel­
ki dzień, którego nigdy nie za­
pomni — nareszcie — skierowa­
nie do Uniwersyteckiego Studium 
Przygotowawczego celem przygo­
towania się do wstąpienia na wyż 
szą uczelnię.

Ha USP tow. Sołdek przyszedł 
później niż inni. Wszyscy słu­

chacze mieli za sobą już pół roku 
nauki, a on musiał dużo nadra­
biać, aby już na wiosnę zdać eg­
zamin z pierwszego roku razem ze 
wszystkimi.

Towarzysze, koledzy przyszli 
mu z pomocą. Henryk Kowalew­
ski, prymus centralnej szkoły 
ZMP i sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej na USP, cały 
swój wolny czas poświęcił Sołd- 
kowi. Razem uczyli się, razem 
przerabiali materiał, razem zda­
wali egzaminy.

Pierwszy rok Sołdek ukończył 
z dobrym wynikiem, nie pozostał 
w tyle za kolegami. Na drugim 
roku podstawowa organizacja 
partjyjna powierzyła mu funkcję 
II sekretarza. Swoją pracowitością 
i socjalistycznym stosunkiem do 
pracy i nauki zdobył zaufanie i 
przyjaźń wszystkich towarzyszy.

I oto dziś tqw. Stanisław Sołdek 
zdaje swój drugi egzamin, decy­
dujący o wstąpieniu na wyższą 
uczelnię.

Jest zdenerwowany, lecz panu­
je nad sobą. Pewnym krokiem 
podchodzi do stołu i wybiera kart 
kę z pytaniami. Zastanawia się, 
robi notatki.

S taje przed komisją. Krótkie i 
dokładnie sformułowane odpo­

wiedzi, cieszą starego profe­
sora. Członkowie komisji egzami­
nacyjnej stawiają pytania uzupeł- 
wajsce. Wśród tych pytań—jedno: 
— Kto może być członkiem partii 
nowego typu? — powoduje w y­
mianę zdań.

Sołdek odpowiada nie tylko w e­
dług książki, lecz przede wszyst­
kim w oparciu o własne doświad­
czenie.

- Jestem także członkiem par­
tii nowego typu, — mówi — człon 
kiem PŹPR. Mało jest zadeklaro­
wać swoją sympatię dla idei mar 
ksizmu - łeninizmu i płacić skład 
ki członkouiskie. Trzeba praco­
wać w partii, być zdyscyplinowa 
nym, dawać przykłud bezpartyj­
nym. Partia bez dyscypliny i ak­
tywnego udziału jej członków w 
pracy organizacyjnej —• taka par 
tia nie może prowadzić klasy ro­
botniczej do zwycięstwa.

Odpowiedzi są słuszne i przemy 
ślane. W protokóle komisji egzami 
nącyjnej ukazuje się ocena: Do­
brze.

Po tym następują egzaminy z li 
teratury i języka polskiego, z bio­
logii, z fizyki i matematyki... Wre 
szcie rektor USP tow. Żaczek mó 
wi do niego:

—- Winszuję Wam, towarzyszu 
Sołdek, zdaliście egzamin końco­
wy. Teraz możecie rozpoczynać 
naukę na Politechnice.

Tow. Żaczek doskonale wie, że 
tow. Sołdek już wybrał zawód — 
jesienią na liśce studentów W y­
działu Budowy Okrętów Politech 
niki Gdańskie ukaże się jego 
nazwisko.

Tak Sołdek zdał swój drugi e- 
gzamin.
U l  tych samych dniach zdawali 
”  egzaminy i I sekretarz podsta 
wowej organizacji, najlepszy przy 
jącie! Sołdka — Henryk Kowa­
lewski, szofer PKS Stefąn Bara­
nowski, chłopski syn Maksymilian 
Jóźwiak, wszyscy słuchacze USP.

Kilka dni trwały egzaminy na 
USP. Wyniki trzeba określić jako 
dobre. Spośród 178 słuchaczy I ro 
ku studiów — 175 przeszło na na­
stępny rok. Równie dobrze w y­
padły egzaminy na II roku.

* * >1=
...Stanisław Scłdek patrzy przez 

okno na ogród, położony za budyń 
kiem USP. Słuchacze I roku pra­
cują tam nad urządzeniem pły­
walni, Jest to ich czyn wakacyjny 
przed wyjazdem na wycieczkę kra 
joznawczą. Pracują z zapałem i 
młodzieńczą werwą.

— No cai, — mówi Sołdek, —
jutro jeszcze razem z nimi. a je- 
sienią - na Politechnikę. Rozpo­
cznie się. okres trzeciego egza­
minu. ( a. an.).

' Felieton M. lljina, dema­
skujący zbrodnicze podłoże 
pseudo-naukowych teorii bur- 
iuazyjnych o rzekomym prze­
ludnieniu ziemi, ukutych w 
interesie imperialistycznych 
podżegaczy wojennych, przed­
stawia. nam w popularno-na­
ukowej formie Olbrzymie, nie­
wykorzystane rezerwy, ukry­
te w przyrodzie, których zu­
żytkowanie dla dobra ludzkoś 
ci zapewnić może jedynie li­
kwidacja rabunkowej kapita­
listycznej gospodarki. W prze­
drukowanych przez nas w po­
przednich numerach odcinkach 
felietonu, autor wykazuje na 
przykładzie ZSRR. jak już 
dziś w ustroju socjalistycznym 
podnosi się wydajność g'eby, 
jak walczy się o nawodnion o 
pustynnych obszarów itd., po- I 
większojoc ilość dób)1, dostar- ] 
csanych przez ziemię ezłowie- 1  
kari.

W miarę rozwoju nauki i j 
techniki, możliwości te będą j 
stale wzrastały, albowiem nie j 
wykorzystana dziś energia 
promieni słonecznych, spody, 
prądów powietrznych, ciepło­
ta wnętrza ziemi, nie mówiąc 
już o energii atomowej, zawie­
rają w sobie niewyczerpane■ 
źródło ludzkiego dobrobytu. 
Na ziemi żyje dziś 2.200 mi­
lionów ludzi. Liczba ta nawet 
przy obecnym stanie wiedzy 
i techniki mogłaby ulec.potro­
jeniu bez niebezpieczeństwa

głodu. Przyszłość, jak wyka­
zuje autor, otwiera przed łudź 
kością jeszcze lepsze perspek­
tywy■ Poniżej zamieszczamy 
dalszy ciąg tego interesujące­
go felietonu.

C ZŁOWIEK sam przez się jest 
piały i słaby w porównaniu z 

górą lub wodospadem. Ale zespo-: 
łowy wysiłek mózgów milionów | 
łudzi zmusi siły przyrody do prze 
kształcania przyrody. A ludziom 
pozostanie tylko kierować tym i 
wszystkim.

Wszelka ciężka, monotonna i I 
nietwórcza prąca przypadnie m ą -' 
szynom a człowiek będzie robił | 
tylko to, czego nie potrafi zrobić 
pozbawioną rozumu maszyną, I 

Ileż marnuje się obecnie w kra- ! 
jach kapitalistycznych najcenniej- , 
szego co jest na święcie — łudź- j 
kiej pracy i czasu! ,

Na ziemi jest nieograniczona i 
ilość pracy, trzeba się tylko do 
niej zabrać! A tymczasem w świe 
cie kapitalistycznym 45 milionów 
bezrobotnych nie wie, do czego się 
wziąć, aby nie umrzeć z głodu.

Na plantacjach Afryki i Arnery 
ki Łacińskiej ludzkie ręce, nogi i 
plecy nadal, jak setki lat temu, 
przeciążone są pracą ponad siły, 
którą mogłyby wykonywać maszy 
ny. Ale. nie tylko w koloniach i 
krajach zależnych —  również w 
metropoliach można znaleźć nie 
mało kopalń, fabryk i budowli, 
gdzie pracę ludzką trwoni się na­
daremnie. gdzie ludzie robią eo-
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Ziemia i ludzie
dziennie to, co powinny by robić 
maszyny.

System kapitalistyczny w spo­
sób grabieżczy niszczy i wyzysku­
je nie tylko ziemię, ale i ludzi, 
którzy na niej żyją i pracują. i

T EMU zbrodniczemu marno­
trawstwu położony zostanie 

kres, gdy na ziemi nie będzie wię­
cej wyzysku człowieka przez czło­
wieka, gdy całą potęga nauki i 
techniki skierowana zostanie na 
to, aby ułatwić pracę i uczynić ją 
radosną.

Dzień roboczy mógłby być skró­
cony dwukrotnie już obecnie, gdy­
by ludzie uwolnieni zostali cho­
ciażby od groźby wojny. Nie tak 
dawno na licznym wiecu w Bom­
baju profesor Joliot-Curie powie­
dział:

—  Czy masy pracujące zdają 
sobie sprawę z tego, że z ośmiu 
godzin pracy w fabryce, w po­
lu itd. cztery godziny zużywa 
się na uzbrojenie i utrzymanie 
żołnierzy, którzy nic nie produ­
kują dla narodu? I, co ma szcze 
golną wymowę, te cztery godzi­
ny zużywa się na przygotowa­
nia do zniszczenia tego, co stwo 
rzono w ciągu drugich czterech 
godzin.
Legendarny Syzyf toczji pod

górę ogromny głaz, który w ciąż' 
staczał się z powrotem. W spół-; 
cześni Syzyfowie tracą połoyzę 
swojego cząsu, aby zniszczyć t o , : 
co zrobili w  ciągu drugiej p o ło -1 
wy. Tak imperializm skazuje na 
naprawdę Syzyfow ą pracę setki 
milionów ludzi.

NIE ŚMIERĆ LECZ ŻYCIE 
| MPERIALIZM — to siła,4ctó 
» ra przygotowuje wojnę i sta 

nowi zaporę dla ludzkości na jej 
drodze do szczęścia.

Energia atomowa może stać się 
dobrodziejstwem dlą ludzkości, a 
usiłuje się v?ozynić z niej narzę­
dzie zniszczenia całych miast 
wraz z ludnością, z małymi dzieć­
mi, starcami i kobietami włącznie.

W listopadzie 1949 roku w 
„Biuletynie Amerykańskich Uczo­
nych Atomoweów“ ukazał się ar­
tykuł La\yrence‘a R. Hafstada 
kierującego pracami nad udosko­
naleniem stosów atomowych. Haf- 
stad w artykule swym zajmuję 
się nader dziwnymi obliczeniami. 
Oblicza on, jak należy oceniać 
wartość bomby atomowej z punk­
tu widzenia wartości tego, co mo­
je ona zburzyć.

Stanowi to olbrzymią sumę. I z 
tego Hafstad wyciąga wniosek, że 

; zastosowanie energii atomowej dla

celów wojennych jest znacznie ko­
rzystniejsze niż dla celów pokojo­
wych. Przy tym zastosowanie jej 
dla celów pokojowych to —  we­
dług- jego słów —  „kanarek na 
dachu“ , gdy bomba —  to „wróbel 
w garści“ .

Z równym powodzeniem można 
by dokonać i takiego obliczenia; 
zapałka kosztuje, jak wiadomo, 
bardzo niewiele, ale jeżeli nią pod 
palić duży dom, to można znisz­
czyć wielki majątek.

Ą, więc według Hafstada znacz­
nie korzystniejsze jest podpalanie 
domów niż, powiedzmy, używanie 
zapałek dla takich pokojowych, 
ale „nieintratnych“ celów, jak za­
palanie papierosa.

Oto losjika tych, którzy chcą 
podpalić nie jeden ■ dom, ale cały 
świat!

SN jeszcze i inne przyczyny, 
dla których imperialiści wszel 

kimi sposobami hamują sprąwę 
pokojowego zastosowania energii 
atomowej. Jedną z tyeh przyczyn 
jest to, że energia atomowa nie­
wątpliwie będzie w przyszłości 
tańsza niż wszelka inna.

Z punktu widzenia zdrowego 
rozsądku jest to bardzo dobre. 
Przecież im tańsza jest energia, 
tym bardziej jest ona dostępna. 
Przy pomocy energii atomowej 
można będzie na przykład ogrze­
wać domy elektrycznością i zlik­
widować kuchnie węglowe, piece i 
kominki.

Ale tu rozlega się głos przed­
stawicieli amerykańskiego prze­
mysłu antracytowego. W orze-

mysł ten inwestowano 400 milio­
nów dolarów. Antracyt wydoby­
wany w kopalniach idzie na ogrze 
wanie 6 milionów domów z 35 mi­
lionami mieszkańców. I właści­
ciele kopalń zaczynają się niepo­
koić: czy nie trzeba będzie wyrzec 
się swych zysków, jeżeli energia 
atomowa stanie się poważnym 
konkurentem dla antracytu?

Takie same obawy wyrażała i 
inni: właściciele kopalń nafly, 
elektrowni, kolei, okrętów itd.

Izba Handlowa Stanów Zjedno­
czonych skwapliwie ich uspokaja. 
Jedno z jej sprawozdań stwierdza, 
że po naradach z fizykami nie 
ma się czego o b a w i a  ć, aby 
energia atomowa w najbi ższe ; 
przyszłości zastąpić miała zwykłe 
formy energii.

I znowu trzeba powiedzieć: oto 
logika kapitalizmu.

E n e r g i a  atomowa może przy 
czynić się do wielokrotnego 

zwiększenia i potanienia produkcji 
wszystkiego, co potrzebne jest lu­
dziom. Energia atomowa może 
płatwie pracę. Jest to korzystne 
dla olbrzymiej większości ludzi na 
ziemi. Ale tam, gdzie rządzą su- 
pertrusty i monopole, słowa i po­
jęcia nabierają zgoła niewłaści­
wego sensu: słowo „obfitość“  za­
czyna oznaczać „nadprodukcję“ , 
„potanienie“ przekształca się w 
„kryzys“ , ułatwienie pracy przy 
pomocy maszyn prowadzi do bez­
robocia, a zdobycze nauki —  do 

\stwoi-zenia nowych, udoskonalo­
nych metod tępienia ludzi.

( Dalszy daa nasłani)

i
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Rosną zastępy nowych fachowców

Wystawa dorobku szkół zawo
AV dniu wczorajszym została u- 

roczyści« otwarta wystawa dorob­
ku szkół zawodowych, woj. gdań­
skiego, zorganizowana przez Za­
rząd Wojewódzki ZMP w Liceum 
Spółdzielczym we Wrzeszczu. 
Wystawa, obejmującą kilka tysię­
cy eksponatów, mówi o tym, cze­
go nauczyła się młodzież, mówi o 
troskliwej opiece państwa nad 
szkolnictwem zawodowym. Ilustru 
ja ja m. in. plansze i wykresy po­
kazujące wzrost ilości szkół i 
burs.

Zwiedzając dział mechaniczny 
czy też elektryczny niejeden fa­
chowiec przystaje zdumiony. Trud

„SZKOŁY ZAWODOWI; KI ź - 
M Ą  SOCJALIZMU-, Z kadr 
uczniów szkół zawodowych wyra-

Uczniowie Liceum  Energetyki w 
Gdańsku: Henryk Kołaezyński i A n ­
drzej P iotrowski oglądają nowoczesne 

m ikroskopy.

no wprost uwierzyć, że wszystkie 
eksponaty wykonała młodzież. Bo 
i czego tu n ią /ma: od zupełnie pro 
stych narzędzi jak klucze, ramki 
do pił czy żabki — do skompiiko 
wanych przyrządów jak gwintow­
niki, imadełka ręczne, amperanńe 
rze, Yoltomierze, regulatory a na­
wet wykonana w całości rękoma 
uczniów elektryczna chłodnia. 
Eksponaty te pokazuj:} wyraźnie 
jak podnosi się poziom kadr mło­
dych fachowców.

Młodzież żeńska też ma czym 
się pochwalić. Stoisko przemysł u 
odzieżowego cieszy sic powodze­
niem zwłaszcza u zwiedzających' 
wystawę kobiet, które z zacieka- 
wieniem oglądają modnie skrojo­
ne suldeniki, kostiumy, czy też 
praktyczne bluzki.

W i ' 2 « i s o w k * * e  
z Czechosłowacji 
przybywają na Wybrzeże

Xa początku lipca br. przybędzie 
na Wybrzeże specjalny pociąg i 
pierwszymi w tym roku wczasowi 
czarni z Czechosłowacji, (w ramach 
wymiany wczasów pomiędzy PBP 
„Orbis“ , a Czechosłowackim Biu­
rem Podróży „Getok“ ).

Związkowcy czechosłowaccy któ­
rzy przybędą na dwutygodniowy wy 
puczynek gościć będą w domach 
wczasowych „Orbisu“  w Juracie o- 
raz w Grand Hotelu w Sopocie,

\V bieżącym sezonie spodziewane 
jest przybycie na Wybrzeże ok. £000 
wczasowiczów .czechosłowackich na 
dwutygodniowe turnusy.

(zetka)

Bogato zaopatrzony jest dział i 
pomocy naukowych. Kujnrłod-. 
szych uczniów interesuje przede : 
wszystkim gabinet przyrodniczy, j 
Wypchane zwierzęta i ptaki wzbu : 
dzają powszechny podziw. Rodzi- , 
ce przeprowadzają na miejscu ' 
krótki egzamin, a po otrzymaniu 
prawidłowej odpowiedzi z dumą ■ 
spoglądają na swoje dzieci, gdy : 
nie pomylą one kruka z wroną, 
czy też kanarka ze szczygłem- j 

Dobrze wyposażone są pracow- | 
nie fizyczne i chemiczne.

Młodzież szkól handlowych ma 
do swej dyspozycji najnowsze mu 
szyny jak np. ąrytmomeuy, ła­
twiej się przecież poznaje księgo 
wość przebitkową i jednolity pian 
kont, pracując we wsoruwo u- 
rządzonym dziale buchalloryjnym,

Sala geografii pobudza zainte­
resowanie tym przedmiotem. Przy t 
glądając się mapie plastycznej 
Europy, trudno nie zapamiętać 
wzrokowo, gdzie leżą masywy gór

, . , . . ■ Na zdjęciu: uczennice Liceum Społ-
Saie, gdzie są n iżm y, łatw iej tez dzielczego: Helena Karulslia, Henryka
przyswoić sobie nazwy rzek, miast Nasielska .dzają sale Liceum BieiizniarskieBo Nowowybranę prezydium Miej­

skiej Rady Narodowej w Gdyni 
stają również kierownicy naszych ! przystąpiło do organizacji niż- 

ży jak najlepszych warunków na- j p jacówek spółdzielczych. szych ogniw rady, jakimi staną
uki, nie polega jedynie na wy po- j Centrala Spółdzielni Mieczar- j się komitety rejonowe i blokowe, 
sażeniu szkól w pomoce naukowe.
W jednej z sal wystawowych u- 
rządzono n.p. wzorową sypialnię 
internatu, pokój do odrabiania lek 
cji oraz wzorową świetlicę.
Wszystko tchnie troską o "  ygo- 
dę młodzieży. Rodzice nie zdwsze 
mogą stworzyć dziecku tak wspa­
niałe warunki. Obszerne sale gwa­
rantują doskonały wypoczynek po 
pracy i to w estetycznym otocze­
niu. Ładne i. wygodne urządzenia

Szkuty bieluuiarsl.ii' i galanteryjne i 
wystawiły wiele eiekawych ekspona­

tów.

j sko - Jajczarskich pokazuje zwie- 
\ dzającym ciekawe urządzenie prze 
; świetlarki i sortownicy jaj. Drew- 
: niane skrzynki wypełnione rów- 
j no ułożonymi jajkami. Duży stół, 

przypominający do złudzenia stół 
bilardowy, służy do ich sortowa­
nia. .loro skomplikowane urzą­
dzenie automatycznie skierowuje 
jajka do poszczególnych przegró­
dek, według wielkości.

Dużym zainteresowaniem cieszą 
się wyroby ze skór rybich i la- 

| pek drobili wystawione przez spoi 
! dzielnię pracy „Speret“ . Z niedo­

wierzaniem oglądają wszyscy mod 
i no pantofelki dziecinne i damskie 
ze skórek z lap indyczych i gę- 

; sich..
Nu wystawie pokazują swoje o- 

: siągnięcia GSS, PSS w Gdyni i 
: Sopocie. Pomysłowe mapy ilustru 
| ją rozwój placówek spółdzielczych 
; na Wybrzeżu.

Całość wystawy urządzona jesl 
! ze smakiem. (1)

Ih/irklur DOS/, i hudek. k u rnl<> r'Aldait-.-klcgu Okręgu Szkolni, 
lihisliiskl i przedstuirirle! k\Y ’Undnicki oglgdaig <-ks)

itp.

11W Gdyni powstanie 14 komitetów rejonowych l i t
Troska o zapew nienie m łodzie -

Pod względem dekoracji wyróżnia 
się szczególnie sala poświecona nauce 

marksizmu.

wnętrza wyrabia w młodzieży 
smak i zamiłowanie do porządku- 

Nietylko w nauce przoduje mło 
dzież szkół zawodowych wojewoda 
twa gdańskiego. Liczne puchary, 
dyplomy i albumy wystawione w 
jednej z sal, świadczą o jdj sukce­
sach sportowych.

W auli liceum wystawiły rów­
nież swe eksponaty centrale za­
opatrzeniowe trójmiasta. W ład­
nie udekorowanej sali na widocz­
nym miejscu umieszczono hasło:

Przed Śiriętem Odrodzenia
Załoga cementowni „Wejherowo“ przekroczy 

plan produkcji o 248 proc.
Na ogólnym żebraniu załogi cementowni „Wejherowo“ bry­

gada ob. RAMPY postanowiła przekroczyć plan produkcji o 218 
proc., zaś zespół ob. SZWEDA z pracownikami miyna wykonają 
380 ton cementu ponad normę. Ob. MUSZKA z brygady montażo­
wej odda do 22 lipca do użytku piec Nr 2, skracając czas jego bu­
dowy o 15 dni roboczych. Brygada ob. MADEJA odda do użytku 
ślimak rozdzielczy węgla mielonego i przerobi napęd elewatora 
węgła mielonego w czasie o 7 dni krótszym od ustalonego. Bry­
gady budow lane zakończą montaż pieca obrotowego oraz transpor­
tera, skracając czas o 7 dni.

Zobowiązanie pracowników miejskich 
w Lęborku

> Pracownicy Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Lęborku 
dla uczczenia 6 rocznicy PKWN śplantują teren pod ogródkj jor­
danowskie, zaoszczędzając przez to 13 tysięcy zł, a pracownicy 
Zarządu Nieruchomości przez skrócenie o 10 dni realizacji planu 
zaoszczędzą 33 tysiące zł. Pracownicy Miejskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego, Wodociągów i Kanalizacji oraz Gazowni wy­
konają różne naprawy w czasie o 15 dni krótszym qfl ustalonego, 
zaoszczędzając 311 tys. zł. Załoga Zakładów Oczyszczania Miasta, 
uporządkuje do dnia 22 lipca 17 ulic.

Załoga Zakładów Rybnych Nr 3 w Gdyni 
podniesie wydajność pracy od 5 do 15 proc.

Załoga Zakładów- Rybnych Nr 3 w Gdyni postanowiła zwięk­
szyć wydajność pracy w granicach od 5 do 15 proc., a robotnicy 
magazynu zbytu wyekspediują w czasie o 18 dni krótszym ryby 
wędzone i konserwy w głąb kraju, a przeznaczone na eksport — 

za granicę.

Okręgu Szkolnego 
spo-

uattj im irgstinric dorublĄi szkól zutcuduiegch.
(Do artykułu obok)

55 robotników budowlanych
ukończyło kursy zawodowe

W tych dniach w PPB Nr 10 w,' pisarzy budowlanych. Kursy ukończy 
Gdyni zakończone zostały kursy dla! lo 55 robotników. , 
specjalistów wodociągowo-kanaliza^ Na kursie wyróżnili się robotni­
cy jnych, murarsko-clesielskicli, oraz-; cy: Czesław Wysokiński oraz W lądy

siaw Kosickl, którzy otrzymali na­
grody książkowe.

W najbliższym czasie PPB Nr 10 
zorganizuje dalsze kursy wyższego 
słoprila uprawniające do otrzyma­
nia dyplomu czeladnika,

Kurs reumatolog !
d i a  l e k a r z y

Państwowy Instytut Reumatolo­
giczny w Warszawie organizuje w 
Gdańsku w czasie od 2! do 27 sierp 
nia br. kurs z zakresu reumatologii' 
z uwzględnieniem najnowszych zdo 
byczy wiedzy, w .tej dziedzinie.

Zgłoszenia na kurs przyjmowane 
sa do_15 lipca br. w Akademii Lekar 
skiej, pawilon 7, pokój ńr 69; '

Lekarze, delegowani przez instytu 
cje, otrzymają zwrot kosztów po­
dróży i utrzymanie.

Gdynię podzielono na 14 rejonów. 
Mieszkańcy Orłowa i Małego linc­
ka oraz. .Demptowa i Chylonii u- 
tworzą wspólne komitety' rejono­
we. Najbardziej zaś zaludniona 
dzielnica, jak śródmieście, podzie­
lona została na dwa rejony — le­
w o- i prawobrzeżny .— ulicy Świę 
tojańskiej. Komitetami rejonowy­
mi będą kićrować- członkowie 
MRN.

Każdemu komitetowi rejonowe­
mu będą podlegały komitety bloko 
we. Na terenie Gdyni powstanie 
300 takich komitetów, z których, 
każdy obejmie ok. 400 mieszkań­
ców. W dzielnicach takich, jak 
Mały Kack, Orłowo, Demptowo 
powstaną komitety blokowe, zrze­
szające mieszkańców jednej ułidy.

W najbliższym czasie rozpoczną 
się w  Gdyni wybory do komite­
tów blokowych. Przeprowadzone 
zostaną one najpierw na Witami­
nie, gdzie już poczyniono wszyst­
kie przygotowania. Komitety re­
jonowe i blokowe w Gdyni zA*ga 
nizowanę zostaną do dnia 21 lip­
ca b. r.

W ten sposób Miejska Rada Na­
rodowa w Gdyni, będzie miała 
możność zaznajomienia się z ży­
ciem mieszkańców, bolączkami i 
trudnościami poszczególnych rejo 
nów. Miejska Rada Narodowa dą­
żyć będzie do tego, aby każdy ko­
mitet rejonowy miał swoją Własną 
siedzibę i świetlice, w  której mo­
głoby sie skupiać życie kulturalne 
mieszkańców. (ł).

T lę a łr u
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

„Gołębie serce“ J. Galsworthy‘ego 
TEATR KAMERALNY W7 SOPOCIE 

— „Moralność pani Dulskiej“ .
TEATR DRAMATYCZNY W GDY

NI — „Cisza“ .

Ki.m a

Stołówki akademickie
fSÈa «i.(|c#eczliOii/«czów

Sprawa wyżywienia turystów w 
sezonie, letnim stanowi w Gdań­
sku poważny problem. Mimo, iż 
na terenie miasta istnieje pew­
na ilość gospod prowadzonych 
przez handel uspołeczniony, pla­
cówki te jednak, w czasie naj-

P B A S O W H I C f f  P O f g M I C I W f t N i

1 buchaltera(kę) biłansistę na kierownika działu 
finansowego, 1 referenta{kę) zaopatrzenia, pla­
nowania i sprawozdawczości zatrudni natych­
miast Stocznia Jachtowa w Gdańsku - Siankach,
tel 348-06. Wynagrodzenie wg. układu zbiorowe­
go pracowników stoczniowych. 1570/K

Inżyniera łub technika - elektryka o wysokich 
kwalifikacjach obeznanego również z instalacjami 
wysokiego napięcia, przyjmą natychmiast Po­
morskie Zakłady Przemysłu Drzewnego w Sopo­
cie, ul. Stalina 694. Mieszkanie zapewnione. Z g a ­
szenia przyjmuje Dział Personalny. 1516/k

Montera - elektryka, albo majstra wysokokwa­
lifikowanego znającego obsługę, konserwację i 
montaż elektrycznych aparatów wylęgowych, za­
trudni natychmiast Centrala Spółdzielni Mle­
czarsko . - Jajczarskich, Okręgowy Oddział 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul Grunwaldzka 135, Zgło­
szenia osobiste, Ref, Personalny. 1575/k

'  *  _____

ZGUBIONO 20. V. portfel 
z dokumentami, książkę 
wojskową, zaświadczenie 
stale, kartę rowerową na 
nazwisko Voigt Juliusz, 
Wejherowo, Mestwina ii,

1562/g

ZGUBIONO kartę rowero­
wą nr 406022, Malinowski 
Józef. Elbląg, Grunwaldzka- 

S77/g 
I

ZGUBIONO 14. 6. 50 r. prze­
pustkę wejścia do Zakładów 
Mechanicznych Świerczew­
skiego nr 5795, Wolska Zofia, 
Elbląg, stoczniowa.

1576 /g

TECHNIK - mechanik kil­
kuletnia praktyka przyjmie 
posadę. Oferty z podaniem
warunków do „Głosu Wy­
brzeża“ r— „Mechanik“ .

1563/g

L e k k ie  puszyste ciasto

UH 1573/k

M ARC/ARYN IE!

IC fam ,, Yl i i/ g a

niezbędny w codziennym  użyciu!

1574/k

większego nasilenia ruchu tury­
stycznego, nie są w stanie Wydać 
odpowiedniej ilości obiadów.

W związku z tym BOT posta­
nowiło wydawać obiady dla tury­
stów w trzech stołówkach aka­
demickich. W WSHM w Sopocie 
można będzie wyżywić dodatko­
wo 400 wycieczkowiczów. W Gdań 
sku przeznaczono dla turystów 
stołówki: Akademii Lekarskiej i 
Politechniki. Przewiduje się w y­
danie w obu stołówkach ok. 2 tys. 
obiadów dziennie.

W sezonie turystycznym stołów­
ki akademickie w Gdańsku pro­
wadzić będzie GSS, a w Sopocie 
PSS.

Poża tym przewiduje się rów - 1

Racionabzatorzy PPB
dążą do usprawniania1
stransportu wewnętrznego:

W tych dniach w PPB — Z jedno i 
czenie Wybrzeża w Gdańsku odbyło I 
się zebranie członków klubu tech-; 
niki i racjonalizacji. Udział w nim 
wzięli również przedstawiciele in­
nych przedsiębiorstw budowlanych. ■
Tematem obrad, by) wpływ uspraw- , 
nleń i wynalazków na wykonanie noj 
wvch norm w budownictwie.

W dyskus ji poruszono sprawę u- j 
sprawnlenla transportu wewnętrzne! 
go, przez ulepszanie środków tran-1 
sportu, jak taczki, wózki, zasobniki. 
do cegły itp. Stwierdzono, że do- j 
tychczasowa praca przy transporcie 
materiałów na budowle, ze względu 
na przestarzałe środki techniczne, u
trudnia nieraz przekraczanie n orm y.1 na, c, asu> 5.15 _  streszcz wiad. po­

tu ,i, . . i.„ - i i .  • rannych, 5.20 — Koncert, 6.00 —u dj skusi i podkreślono rów niej Streszcz. wiad. -porań., 6.05 — Gi.m-
slabą współprace klubu z

Wrzeszcz — Capitol — „Hrabia Monte 
Christo“ dozwolony od lat 14. W 
godz. 16, 18,30 i 21. W niedziele i 
święta od godz. 13,30.

Wrzeszcz — Bajka — Koncert Beet 
hovena“ .dozwol. od lat 7 w godz. 
17, 19, 21.

Oliwa — Polonia — dn. 18 bm, pora 
nek pt. „Kobieta sama“ dozwolo­
ny od lat 8. Początek o godz, 11,30.

Sopot — Bałtyk — „koncert Beethove- 
na", dozw. od lat .7 Godz 16.30.
18.30 i 20.30.

Sopot — Polonia — „strój galowy", 
komedia, dozw. od lat 14. Godz. 
17, 19, 21.

Gdynia — Warszawa — „Dziś o wpół 
do jedenastej", dozwgl. od lat 18. 
W godz. 16, 18,30, 21, w niedzielę 
14, 16, 18,30, 21.

Gdynia — Atlantic — „Przygody Chi- 
- co“ dozwol, od lat 7 w godz. 17, 

19, 21, niedz. od godz. 15
Gdynia — Goplana — „Zwycięski po 

wrót", film prod. radź., dozw. od 
lat 14. Godz. 16.30. 18,30, 2Q.30; w
niedz. i święta od 14.30.

Gdynia - Chylonia — Promień — 
„Niebezpieczeństwo śmierci, dozw. 
od lat 18. Dodatek „Kręcimy film 
w górach"

Gdynia - Grabówek — Fala — „Kon 
stanty-Zaslonow“ . film prod. ra 
dzieckiej, dozw. od lat 14. w godz.
18.30 i 21, W niedzielę i święta -1 
godz. 16.

' Is . a d li o
PROGRAM ROGLOŚNI GDAŃSKU.} 

na wtorek, 20 czerwca br.

Ośrodek Szkolenia 
Zawodowego C. Z. P. Okręt.

G d o  ń i  k, ul. Drewnica
a cl a m i

16

a.

P R Z E D  „ D N I A M I  M O R Z A

Zespół L. K. z Wałczą
zgłosił swój udział

że dó dnia 29. VI br. przyjmuje zapisy kandyda­
tów i kandydatek do kląs wstępnych Zawodowej 
Szkoły Metalowej oraz Liceum Mechanicznego 
I stopnia w Gdańsku.

Ośrodek przygotowuje uczniów do zawodów 
5 budownictwa okrętowego,
* Egzamin' wstępny odbędzie się dnia 30 VI br. 

Na żądanie kierownictwo ośrodka wysyła 
szczegółowe prospekty, oraz udziela na miejscu 
informacji. 1519/K

W bogatym programie „Dni Mo­
rza“ przewidziano wiele imprez 
artystycznych, w których wezmą 
udział zespoły różnych organiza- 
społeeznych.

W związku z tym do Zarządu
Ligi Morskiej napływają zgłosze-

tystyczny Ligi Kobiet z Wałcza. 
Członkinie zespołu przygotowały 
tańce, pieśni ludową, recytacje

nież wydawanie obiadów dla tu- ^  klubu z orBanJza_ mistyka, «.is -  Muzyka. 6.45 -  Dzień.
SŁÓW W stołówkach przy zakła- , poranny, 7,05 — Program, 7.10 — Gim-

dach pracy na terenie Gdańska c|a partyjna. Związkiem Z;,wodo- nastyka, 7.20 — Muzyka, 8.00 — stres*
(d) wvm i Politechnika Gdańską. I S^adT lw a, ^ - ’pJkerwa ! S ;

.......  . . ___ nrwmmm— 1mm 1 11-57 ~~ Sygnał czasu, 12.04 — Dzien-
I nik południowy, 12.25 — Przerwa do 
• 13.25 — 13.25 — Program, 13.30 — Kon- 

/ /  cert, 14.Q0 — Z życia Węgier, 14 55 —
Aud. dla chorych, 15.10 — Aud. szkol­
na. 15.30 — Aud. dla dzieci, 15.30 — 
Rezerwa. 16 00 — Dziennik popołudniu 
wy, 17.00 Koncert. 17.45 — Pogadan­
ka, 18.00 — Aud. „SP“ . 18.15 — Pieśni 
radzieckie, 18.40 — Wszechnica ra­
diowa, 19.00 — Koncert sym fon , 20.00 
— Dziennik wieczorny. 20.40 — Muzy­
ka, v 21.00 — Alid. „S. Moniuszko“ .
21.00 — Rezerwa, 22.00 — Wszechnica
radiowa, 23.CO — Ostatnie wiadomość1. 
33.10 — Program. 23.15 — Muzyka,
24.00 — Hymn i koniec audycji,

PROGRAM LOKALNY ♦
8.05 — Wiadomości miejscowe i

cyklowy, połączony z wyścigiem g " g £ ^ c o -  
ulicznym w  Sopocie o „Wielką na- we i muzyka, 14.30 — utwory smycz- 

nia z różnych powiatów. Jeden z grodę Bałtyku“ . P§-iy\v-6*h • • ń"
pierwszych zgłosił się zespół ar- j ^  imprezie weźmie udział ok s^ieg^ 16.50 — Pogad. pupui^mo-nau

200 zawodników z całego kraju.' kowa, 22.20 — codzienny/ przegląd 
I^agrody zostaną wręczone zwv- wydarzeń, Wiadomości miejscowe, 
cięzcom przez przodowników pra-
cy G dańska, G d yn i i  S o p o tu  ; tu Ksawerego Bujalskiena

oraz przedstawienia związane z 
tematyką morską.

Wyścigi uliczne
o „W ielką Nagrodę Bałtyku"

Klub sportowy „Związkowiec“«' 
w Gdańsku organizuje w  dniu 
29 bm. w  ramach „Dni Morza“ 
drugi ogólno-polski zjazd moto-,
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(W rażenia z osfafnief niedzieli na stadionie miejskim we W rzeszczu)
Flagę wciągnięto już na maszt- , chać spontaniczne okrzyki: ,,Sta-

Igrzyska sportowe w  ramach Swię 
ta Kultury Fizycznej w  Gdańsku 
zostały rozpoczęte. Zalane potoka 
mi słońca boisko wypełnione jest 
po brzegi młodzieżą. Migają barw 
ne stroje zespołów baletowych, 
gimnastycznych, lekkoatletycz­
nych. Trzepoczą na wietrze sztan 
dary. czerwone, zielone, żółte, nie 
bieskie. W dali, po przeciwległej 
do trybun stronie boiska widnieje 
duży portret generalissimusa Sta­
lina, przybrany czerwonymi pro­
porczykami. Młodzież i przeszło 
40-tysięczma rzesza publiczności 
skanduje co chwila: „ F o - k ó j ,  
p o  - k ó j ,  S t, a - 1 i n, S t a - 
1 i n !“ .

Na podium, w otoczeniu przed­
stawicieli władz i instytucji W y­
brzeża kończy przemówienie prze­
wodniczący WRN — tow. Wągrów 
skL Na trybunach cisza jak ma­
kiem zasiał. Tow. Wągrowski 
wznosi okrzyki: „Niech żyje, krze 
pnie i rozkwita nasza ojczyzna— 
Polska Ludowa! Niech żyje świa­
towy front walki o pokój i przo­
dująca jego siła — Związek Ra­
dziecki!“

Zrywa się burza oklasków. Je­
szcze przez dłuższą chwilę sły-

O D C Z Y T
w  Związku Dziennikarzy

W sobotę 24 bm, o godz. 18 
w lokalu zarządu oddziału mor­
skiego Zw. Zaw. Dziennikarzy 
RP (Sopot, 22 Lipca 2?) odbę­
dzie się drugi z kolei wspólny 
wieczór korespondentów robot­
niczych i dziennikarzy.

W programie wieczoru: refe­
rat red. W. Kraski na temat 
„ROLA PRASY W REALIZA­
CJI PLANU 6-LETMEGO“ i 
dyskusja.

Wstęp na wieczór dla wszyst

lin, Po-kój, Sta-lin!“.
Przewodniczący WKKF mjr. 

Kuśmidrcwicz nachyla się do mi­
krofonu. Z głośników płyną sło­
wa: „Igrzyska uważam za otwar­
te“.

Wśród publiczności poruszenie. 
Wzrok wszystkich skierowany 
jest na boisko. Tam młodzież w 
karnych szeregach opuszcza sta­
dion. Oddział za oddziałem znika 
w cieniu bram wyjściowych. Boi­
sko pustoszeje. Ale już za chwilę, 
za kilka minut biegną tu dziew­
częta i chłopcy ze szkół całego 
województwa. W różnorodnych po 
kazach zademonstrują swoje u- 
miejętriości, zdobyte w ciągu_ ca­
łego reku szkolnego. Będzie na 
co patrzeć.

Właśnie speaker zapowiada: „Ju 
nacy i junaczki z „SP“ przygoto-

! wać się do popisu. Uwaga., pow- 
| tarzam...“.

Z obu stron trybuny głównej 
j na boisko wchodzą junaczki i ju- 
j nacy. Dziewczęta w  niebiesko- 
j białych kostiumach, , Sypią się 
I oklaski. Przez widownią przebie 
j ga szmer: zaczęło się...

Teraz, tylko patrzeć, obserwo­
wać, no i... nagradzać brawami. 
I rzeczywiście formalnie oczu nie 
można cd  ćwiczących oderwać. 

| Sprawnie, bezbłędnie, szybko ju-
kich korespondentów, zarejestro nacy wykonują ćwiczenia, ukła- 
wanych w redakcjach miejsco-
wych pism i Polskim Radio, 
oraz dla dziennikarzy i wpro­
wadzonych gości bezpłatny.

dające się w  wielki napis na boi­
sku: „ZMP“ . Ostro odcinają się te 
żywe litery od zieleni trawnika.

„ P O S Z U K I W A C Z E  Z Ł O T A
( H l o u / % i  f i l m  r a r i z i & c k i )

u

Akcja filmu „Poszukiwacze zio- 
ta“ , zrealizowanego przez reżyse­
rów L Prawowa i O. Preobrażen- 
ską, przenosi widza w głąb tajgi 
syberyjskiej, w głąb najwspanial­
szych lasów na kuli ziemskiej.

Temat filmu, jak zapowiada ty­
tuł, nie jest pozbawiony „sensa­
cyjnego“  wątku: — walki człowie 
ka z przyrodą, kryjącą przed ¡.ego 
wzrokiem swoje bogactwa.

Przygody bohaterów filmu są 
tym ciekawsze, tym bardziej fra­
pujące, że wraz z narastaniem ak­
cji rozwija się przed oczami wi­
dzów wspaniały kraj nieprzeby­
tych puszcz, przeistaczany pracą 
ludzką w kraj miodem i mlekiem 
płynący.

Mimo woli przypomina się .pięk 
nv film I. Pyriewa „Pieśń tajgi“ , 
w którym widz polski zetknął się 
po raz pierwszy z szeroko nama­
lowanym obrazem życia radziec­
kiej Syberii i rozwoju tego ol­
brzymiego kraju.

W „Poszukiwaczach złota“  po­
kazano nam kopalnię złota, wokół 
której wyrasta nowe życie. Bojia- 
terowie ¡firnu, to właśnie 'pionie­
rzy nowego życia. Konflikty, jakie 
między nimi wynikają, narysowa­
ne są wyraziście. Wyraźnie wystę­
puje w rozwiązywaniu tych kon­
fliktów rola partii, jako wychowaw 
cy, jako kierownika i organizatora 
życia gromady ludzkiej na pustko­
wiach Syberii wschodniej.

Akcja filmu, to przygody dwóch 
poszukiwaczy złota, ojca i syna, 
którzy o wynikach swoich prac 
zawiadamiają kopalnię państwową. 
Na skutek nieporozumienia, jakie 
między nimi wynikło, syn roz­
staje się z ojcem i zostaje w osa­
dzie. Zaczyna pracę w kopalni. 
Praca w 'kopalni podoba mu się, 
porywa go jej charakter zespołowy, 
zaczyna rozumieć sens współzawo­
dnictwa i, nie zrażony początko-

wymi trudnościami, staje się przo­
downikiem pracy.

W ciekawy sposób pokazano w 
filmie przeistaczanie się pod wply 
wem nowego otoczenia nieco dzi­
kiego wychowanka lasów w zdy­
scyplinowanego członka spólecz- 
ności socjalistycznej, który ponad 
osobiste sukcesy stawia dobro ogó­
łu.

Nie zapomni on już'nigdy o taj­
dze, wróci do niej, ale nie jako sa 
motny wędrowiec, lecz na czele 
ekspedycji, która bada bogactwa 
ziemi syberyjskiej.

L. RUBACH

Słychać grzmot oklasków. Brawo!
. Ale nie na tym koniec. Instruk­

tor Stoma daje rozkaz: Uwaga... 
przygotować się do drugiego na­
pisu. Uwaga...

Za chwilę widzowie odczytują: 
pokój i praca. Wielkimi li­
terami, jak na transparencie,'za­
pisana jest zieleń boiska. A oto 
nowy pokaz. Dziewczęta i chłopcy 
formują się w od 
działy. Tłum fa­
luje: co teraz?

Instruktor Sto 
ma podnosi czer 
weną chorągiew 
kę. Orkiestra gra 
dziarskiego mar­
sza. Ruszają Sze­
regi młodzieży.
Migają granato- 
wo-białe kostiu­
my .Rozpoczynaj ą 
dziewczęta: W o d - p o - w i e -  
d z i  n a  a - t o - m y  z b u -  
d u - j e  - m y  n o - w e  d o - m y !  
Jak echo rozlega się skandowanie 
chłopców: p o - k ó j ,  p o - k ó j ,  
S t a - l i n ,  S t a - l i n ! .

Nie milkną brawa j  okrzyki za­
chwytu. Brawo, brawo nasza mło 
dzieży! Boisko pustoszeje.

W powietrzu rozlega się brzęczę 
nie. Później rozróżnić można w y­
raźny warkot. Głowy wszystkich 
unoszą się do góry. Spojrzenia błą 
dzą po błękicie nieba. A tam 
nadlatują samoloty Aeroklubu.

| Nagle... co to?! Publiczność zamie- 
i ra. Jeden z dwupłatowców ześliz­

guje się na skrzydle coraz niżej 
i niżej, odwraca 
się i... zdawało 
by się, że to ko­
niec,, że pilot stra 
cił panowanie 
nad maszyną. Sa 
molot, spada w 
dół w korkocią­
gu. Jednak po 
chwili dwupłato­
wiec wychodzi z 
karkołomnej ewo 

lucji i powoli odlatuje. Na trybu­
nach — westchnienie ulgi.

Na zieloną murawę wbiegają 
uczniowie szkół podstawowych z 
Gdyni. Niebieskie spodenki, białe 
koszulki, w  ręku trzymają czer­
wone dyski. Z głośników płyną 
dźwięki kujawiaka. W takt me­
lodii chłopcy wykonują ćwicze­
nia. Z megafonów rozlegają się 
rozkazy: w lewo, w bok i raz, 
dwa! Ręce, raz, dwa, trzy, cztery! 
Ręce...

I znowu oklaski i okrzyki. Fa­
lują tłumy widzów.

Instruktor Nowicki, ocierając 
pot z czoła, wydaje ostatnią ko­
mendę: w lewo. wprost i... marsz!

Na boisku pusto. Nad trybuna- | 
mi łopoczą sztandary, Uśmiecha 
się do wszystkich z wielkiego por 
tretu tcw. Stalin.

40 tysięcy widzów oczekuje na 
dalsze pokazy.

Na stadion wbiegają dziewczęta
— uczennice szkół zawodowych. 
„Gimnastyka zbiorowa“ — zapo­
wiada speaker. Na podium wcho­
dzi instruktorka. „W  rytmie polki 
naprzód marsz!“ — słychać roz­
kaz. Szeregi dziewcząt płyną w 
kierunku trybun.

Po uczennicach szkół zawodo­
wych, wchodzą łucznicy, wśród 
nich mistrzowie Polski: Kondra- 
towa i Skrzypkowski. Junacy z 
„SP“ ustawiają barwne tarcze.

— Halio, bokserzy „Gwardii“  i 
„Związkowca“ ... zbiórka przy rin­
gu! Halio, powtarzam... — donoszą 
megafony.

Tymczasem na boisku świszczą 
strzały. Lekkie wstrząsy ustawio­
nych tarcz są dowodem celnego 
oka naszych łuczników. Zbierają też 
zasłużone oklaski.

— A teraz — oznajmia speaker
— młodzież szkól podstawowych wy 
kona pokaz pi. „Maszyna“ . Koncep­
cja ob. Zofii Łozińskiej, realizacja 
mgr. Janiny Datoniowej. Uwaga, 
powtarzam...

W długich szeregach od końca do I punktu kulminacy jnego, kiedy pa- 
końca stadionu czernią się kostiumy j leczkę przejmuje Mach I. Ma do 
chłopców i dziewcząt. W takt ryt- : odrobienia ok. 30 metrów. Publicz- 

micznej melodii! ność skanduje: T e r n -  p o ,
wykonują ćwi- i t e m - p o. Szybciej, coraz szyb- 
czenia: Raz, dwa! ciej biegnie Mach... Maleje odleg- 
Raz, dwa! W gó­
rę, w dói. „Ma­
szyna“ zaczyna 
żyć. Tętni ży­
ciem. „Maszy­
na pracuje“ . Na 
trybunach cisza.
Widowsko ma w 
sobie coś urzeka 
jącego, coś co 
mkazujó milcze- 

czenie. W fem, słychać przeciąg­
ły gwizd... Praca powoli ustaje. Je­
szcze kilka rytmicznych poruszeń 
jeszcze dwa końcowe gwizdy, tak 
jakby para uatywala z tłoków i... 
koniec. „Maszyna“ zamarła.

Zrywa się burza oklasków.
— Za chwilę lekkoatleci wystar­

tują do sztafety olimpijskiej 800,
400, 200 i 100 metrów. Uwaga...

Ostatnie słowo speakera zbiega 
się z głuchym odgłosem wystrzału.
Na bieżni rozgrywa się dramatycz­
na walka. Zawodnicy maja jeszcze 
do przebycia 300, metrów. Prowadzi 
Korban, za nim Nowak z „Lechii“ .
Jeszcze tylko 200 metrów... '—  oz­
najmiają megafony.

Po zmianie pałeczki jeden zawód 
nik wybiega z linii startowej. Na­
pięcie widowni dochodzi do

•»gj

Gimnastyka zespołowa nu stadionie miejskim we H rzesze 
lindezas uroczystości święta Kultury Fizycznej.

.u ,

iość między nim a pierwszym za­
wodnikiem. Już jest tylko 15 me­
trów różnicy. Widownia szaleje. 
Na wirażu Mach zbliża się jeszcze 
bardziej do przeciwnika. Na prostej 
równa się z prowadzącym i w koń­
cu na ostatnim zakręcie mija go. 
Entuzjazm 40-tysięcznej widowni 
jest wielki.

— Teraz na podium wchodzi 9-let 
nia Halinka Głuszko ze szkoły nr 23.

W rozwianych, 
blond włosach 
wpiętą- ma czer­
woną kokardę. 
Halinka unosi się 
na paluszkach, że 
by dosięgnąć mi 
krofonu. Halio, 
halio, tu mówią 
dzieci szkół Gdań 
ska i Gdyni... 
— nie chcemy 

wojny! Chcemy słońca, radości, pio 
senki i tańca. Niech żyją wszyst­
kie dzieci świata. Jednoczmy się 
w walce o pokój!

Niech żyją! Niech żyją!, Brawo, 
brawo, — grzmią okrzyki i oklaski.

Na stadionie dziewczęta i chłop­
cy ze szkół podstawowych, w barw 
nycn strojach ludowych wykonują 
tańce. Publiczność nie szczędzi 
braw i wiwatów. Następnie przed 
trybunami demonstrują swoje umie­
jętności bokserzy, lekkoatleci, gim­
nastycy i clężkoatieci. I znowu hu­
ragany braw.

Teraz odbywają się popisy dziu- 
•dżitsu w wykonaniu chłopców z 
DOSZ. Później występuje 500-oso- 
bowa grupa młodzieży z LZS-ów w 
gimnastyce zbiorowej.

— Halio, halio — informuje'znów 
speaker — a teraz dalsza atrakcja, 
uwaga...!

Widzom ręce puchły już niemal 
od braw i oklasków.

W końcu, po wspaniałym pokazie 
sportowców związków zawodowych, 
wśród podniosłego nastroju przy 
dźwięku Międzynarodówki opuszczo 
no flagę.

Imponujące igrzyska Święta Kul 
tury Fizycznej w Gdańsku zostały 
zakończone.

JUR
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10 k a t e g o r i i  w  b e k s ie
KOPENHAGA. Kongres Międzyna- | 

Bokserskiego j
Nowe kategorie wag i ich górne 

limity przedstawiają się następująco: 
musza — do 51 kg (bez zmian), kogu-

rodowego Związku 
(AIBA), obradujący w Kopenhadze,
uchwalił wprowadzenie 10 kategorii , .,  .
w boksie, dodajae dwie kategorie: | cia -  do 54 kg (bez zmian), piórkowa 
między wagami lekką i pólśrednią i j -  do 57 kg (dawniej 58), lekka -  do 
między pólśrednią i średnią. 60 kg (dawniej 62), I półśrednia —

!%1 T E Ł 1 W M  C i  P I S  &  Ą
D r  K re ft  ź le  p rzys łu ży ł się 

akcji Tyąodnia Zdrowia
W ramach Tygodnia Zdro­

wia Polski Czerwony Krzyż,

GDAŃSK ODBUDOWUJE SIĘ

oddział w Tczewie powiadomił 
mieszkańców gromady Orun- 
dowo w gm. Pelplin, aby mat­
ki z dziećmi zebrały się w 
świetlicy, dokąd przybędzie le­
karz, który udzieli im pomocy 
lekarskiej. Kobiety chętnie sta 
wiły się wraz z dziećmi. Le­
karz dr Kreft z Tczewa, przy­
jechał wraz z personelem po­
mocniczym, składającym się z 
dwóch osób, lecz nawet w 50 
proc. nie wykonał swego za­
dania. Na ogólną liczbę około 
20 kobiet, pomoc lekarską o- 
trzymały zaledwie dwie, gdyż 
lekarz nie wiadomo z jakich

powodów poprzestał na zbada­
niu tyłko tych 2 osób i odje­
chał do Tczewa. Pozostałe mat 
ki z dziećmi rozeszły się roz­
czarowane do domów.

do 63,5 kg. II półśrednia — do 67 kg 
(bez zmian), III półśrednia — do 71 kg, 
średnia — do 75 kg (dawniej 73), 
półciężka — do 81 kg (dawniej 80). 
ciężka — powyżej 81 kg (dawniej po­
wyżej 80).

Wniosek polski, aby przerywać 
walkę jeśli jeden z zawodników znaj­
dzie się trzykrotnie na deskach — 
odłożono do następnego posiedzenia.

Keres, Bondarewski i Szabo
na turnieju szachowym w Polsce
WROCŁAW. W dniu 17 bm. w 

Szezawnie-Ztlroju rozpoczął się mię­
dzynarodowy turniej szachowy o me- 

Ob. Kreft widocznie nie zda- moriał im. Przepiórki, zorganizowa- 
je  sobie sprawy, że postępu- ny przez Polski Związek Szachowy. W 
jąc w ten sposób wprowadza turniei"  bi° r4 u«*ia‘ Przedstawiciele 
w błąd ludzi i niepotrzebnie od chos!owacjii Rumlmii i Polski z „ cy. 
rywa ich od codziennej pracy, mistrzami ZSRR Keresem i Bonda-

FRANCISZEK IWAŃSKI rewskim. młodym mistrzem ZSRR
j Auerbachem i znakomitym szachistą 

OD REDAKCJI: Podobne po- : węgierskim Szabo na czele.
stępowanie lekarza świadczy o 
braku społecznego pod.ejścia do |,
swych obowiązków i o lekceważą­
cym traktowaniu ludzi pracy. Jest 
to tym bardziej rażące, że opisa­
ny fakt miał miejsce w Tygodniu 
Zdrowia. Nie wątpimy, że spra­
wa.: tą zajmą się władze służby 
zdrowia.

Dlaczego gminne spółdzielnie SCh 
nic me wiedzą o skupie trzciny?

Przed kilkoma miesiącami 
Centrala Spółdz. ZSCh. w 
Gdańsku ogłosiła w „Głosie 
Wybrzeża“ , że kupuje trzcinę 
jako materiał budowlany, poda 
jąc jednocześnie cenę tego ar­
tykułu. Od razu zabrałem się 
z dziećmi do zbierania trzciny. 
Po zebraniu większej jej ilości 
zawiadomiłem gminną spół­
dzielnię, że materiał ten jest 
przygotowany do odebrania. 
Jak się okazało, Gminna Spół-

w gazecie. Okazało się, że na 
próżno traciliśmy czas. Cały

Bania -  Francja 3 :2
KOPENHAGA. Ćwierćfinałowe spot 

kanie o puchar Davisa Francja — 
Dania, zakończyło się porażką Fran­
cji 2:3. W ostatnim dniu Nielsen (Da­
nia) pokonał Destremeąu 6:2, 3:6, 6:4, 
6:3, a Bernard (Francja) wygrał z Ul­
richem (Dania) 6:3, 6:4, 6:0.

W półfinale Dania spotka się z Wło 
chami, które zwyciężyły Belgię 3:2.

Szwecja-Fil piny 5 :0
nasz trud poszedł na marne,' Sz t o k h o l m , w  ostatnich spotka­

niach w grze pojedynczej mężczyzn 
w ramach ćwierćfinałowego spotka­
nia o puchar Davisa Szwecja — Fili­
piny, Szwedzi zdobyli dalsze 2 punk­
ty.

Johanson (Szwecja) pokonał Am- 
pona (Filipiny) 6:8, 8:10. 6:4, 6:1, 6:1, 
a Davidson (Szwecja) wygrał z Deyro 
(Filipiny) 6:1, 6:0, 6:1.

tylko dlatego, że ogłoszenia 
Centrali Spółdzielni ZSCh. nie 
znajdują zrozumienia w spół­
dzielniach gminnych.

BOLESŁAW GLIŃSKI
OD REDAKCJI: Centrala

ZSCh. w Gdańsku powinna była, 
zamieszczając wspomniane ogło-

Wieża obronna „Jacek“. (Folo— AR).

nie wiedziała. Udałem się więc 
do kierownika spółdzielni w 
Liniewie. Niestety, trzciny nie

Doskonały czas Zatooka
PRAGA. W czasie zawodów lekko-

dzielnia ZSCh. nic o niczym szenie w gazecie, wysłać odpowied
nie instrukcję w sprawie zakupu |
trzciny do spółdzielni gminnych, atletycznych w Ołomuńcu Zatopek w 
Dlaczego tego nie uczyniono? Wie biegu na 3.000 m uzyskał czas 8:17,6. 

chciano zakupić, mimo, że po- j rżymy, że ZSCh wyjaśni tę spra- Jest to najlepszy tegoroczny wynik na 
woły wałem się na ogłoszenie j wę. i święcie.
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